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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres R edakcji i A am inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tek 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu

szki ńskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakc ji nie zwTaca się.

Prenum erata z odnoszeniem do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kw analn ie  2.5(1, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: n c z n ie  14 rubli, półrocznie 7, 
kw artaln ie 4 ruble. Za zm ianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t ekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika11; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa S.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, 2e ogłoszenia i 
przyjmują się wyłącznie w lokalu administracyi (Prorezna N s  9).

Dnia 2^-go m arca r. b. w pierwszą rocznicę śmierci

ś . f p .

Antoniego Dramińskiego
odbędzie sit; iiahożeńslwo żałobne w ko ściele rzymsko-katolickim za 
duszę zmarłego. Początek o godz. u i pół rano o czem znajomych 

i przyjaciół zmarłego zawiadam ia 
1300-1-2 ZONA.

T ATR MIEJSKI. Towarzystwo artystów opery.
(loś^jnne występy: p. K. Brun, p. Eugeniusza Dżiraldoni, p. G. Hendersona i o -0.

Kamionskiego
W niedzielę, d. 1-gu kwietnia przy współudziale I\. Brun, p. Hendersona i p. 
Kamionskiego, op.: , Aida“.— W poniedziałek, d. 2-go kwietnia, przy współudzia
le p. E. D /;raldoniego, op.: Demon". — VV’e wtorek, d. 3-go kwietnia, przy 
współudziale p. R. Brun, p. Hendersona i p. Kamionskiego, benefis p. Dobrzań
skiej, o]'..: „Faust“.— W środę, d. 4-go kwietnia, występ p. E. Dżiraldoni, op.: 
„Eugeniusz Oniegin'1.— W  czwartek, d. 5-go kwietnia, przy współudziale p. K. 
Brun, p. Hendersona i p. E. Dżiraldoni. op.: „Otello". - \\  piątek, «i. 6-go kwie
tnia. benefis p. Mosina, op.: „Neron".— W sobotę, d. 7-go kwietnia, ostatni go
ścinny wystąp p. Eugeniusza Dżiraldoni. Na oznaczone przedstaw ienia ceny

beneiisowe.

(I rą b k i  do s za ró w k i  b u r a k ó w ,  pielili ki. 
p rze ry w acze .  o b sy p i i ik i4 b ron y .  w alce ,  
k u l ty w a io ry .  niłocariiie. k ie ra ty ,  w ia ln ie ,  

j a g ie ln ik i .  m łyn y ,  s iew n ik i

p o l e c a :

F A B R Y K A

Wł. Nlencel
w BIAŁEJ-GERKWI gub. kijów.

1325— 1—6

Do nabycia paicele gruntu z lasem lub bez takowego
w  le tn isk u  „ W o rse l”

przy platform ie 34-ej w iorsty kowelskiej dr. żel. Okolica lesista 
i malown., godzina jazdy koleją z Kijowa. Na zasadzie prawa z d. l-go 

m aja 1905 r., nabywać mogą polać y.
Bliższe wiadom. u T. Mostowskiego. Lwowska 5, m. 9, od g. 4—6 pp

1266—6—3

słynna w całym świeci

MĄCZKA IESWA
zawierająca najlepsze mleku alpejskie, polecana przez powagi lekarskie 

jako jedyny, pożywny pokarm dla dzieci.
Prawdziwa tylko w opakowania rosyjskiem  z czerwoną etykietą główne

go reprezentan ta , F a b ia n a  K lin g s la n d a .
Zwracamy szczególną uwagę matek, iż tylko pudelka l i i s —4— 4

z zewnetrznem opakowaniem rosyjskiem
zawierają prawdziwy świeży towar, za kto*-y przyjmujemy zupełną gwarancyę

W ystrzegać się niem ieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia.

Dwa — pięć — siedem  — dzie
więć listów!

że dzieci nie mogą przjrjść do szkoły! 
W szystkie z powodu przeziębienia. 
Jeden cierpi na ból gardła, drugi 
kaszle silnie, trzeci m a chrypkę i to 

powiarza się codziennie.
Żeby też ludzie nareszcie zrozumieć 
chcieli, jak ie  dobrodziejstwo jes t u- 
dane w podobnych wypadkach od 
czasu, gdy istnieją Prawdziwa Sodeń- 

skie Mineralne Pastylki F aya . 
Gdyby dzieci, zam iast wszystkich 
tych łakoci, które im  psują żołądki, 
otrzymywały regularnie Pastylki 
Fay’a, nie byłoby tego ciągłego opu
szczania lekcyi naw et w dziesięcu 
części. Pastylki można dostać w 
aptekach i składach aptecznych po 
70 kop. za pudełko. Przy kupnie 
zwracać uwagę na oryginalne o p a 
kowanie: Zielone pudełko z prospek
tom w języku polskim i rosyjskim . 
Skład główny w Kijowie: Połudn.- 
Rosyjsk. Towarz. Handlu Towarami 

Aptecznymi.
Zarząd na Cesarstwo: F, Szarff,

Warszawa, Królewska 18.
35—3—3

XIV aula uniwersytetu.
W  sobotę, d. 31-go m arca o godz. 7-ej 
wiocz. na korzyść kijowskiej Bibliote
ki Publicznej, odbędzie się odczyt prof. 
A. D. Pawłowskiego, na tem at 
„Pochodzenie g ru źlicy  płuc 
i jej leczenie”. Po cenie od 30 
k. do 1 rb. 50 k., bilety sa do naby
cia w lokalu Kijowskiej Biblioteki Pu
blicznej, przy ul. Kreszczatik Nr 5, w po
dwórzu, w dniu odczytu od g. 6-ej w. 
w uniwersytecie 1323-4-1

OD ADMINISTRACYI.

Sżano wuych prenume- 
raiorów ..Pieśni Królew
skiej". zamieszkałych w 
K i j o w i e. najuprzejmiej 
prosimy o zgłoszenie się 
do Administracji „Dzien
nika'’ w celu odbioru na
desłanych egzemplarzy.

Prenumeratorom zamiej
scowym „Pieśń Królew
ska" wysyłaną jest kolej
no ód 15-go b. m.

Lecz. dent., Kreszczatik 27, wprost Proreznej. P rz jjm . dokt spec. od 9—9 w. 
Kurac., plomby i usnw. bez bólu. Porada i kurac. 30 kop., zęby sz. od l  rb.

1117

„W marcu, jak w garncu"!
Znaczenie tego przysłowia jest 
znane każdem u. Również wiado- 
mem jest, że kaprysy pogody 
w  obecnej porze t o k u  wyw ołu
ją najw ięcej wypadków1 prze
ziębienia (kaszel, chrypka, k a 
ta r  oskrzeli) które, o ile się je 
zaniedbuje, doprowadzają do po

ważnych kom plikacji.
A żebj tem u zapobiedz lub 

| przeziębienie zwalczyć, należy 
zażywać Prawdziwe Sodeńskie 
Mineralne Pastylki Fay’a, które 

I w tych wypadkach oddają zna
komite usługi.

Pastylki Fay 'a  są do nabycia 
we w szystkich aptekach i sk ła
dach aptecznych po 70 kop. za 
mdełko. Żądać przy kupnie: 
Zielone pudełko z prospektem w 
jeżyku polskim i rosyjskim. Skład 

i główny w Kijowie, Połudn.-Ro- 
j syjskie Towarz. Handlu Tow ara

mi Aptecznymi. Zarząd na Ce
sarstwo: F. S za rff W arszawa, 

j Królewska 18. 32-2-2

NOWOŚĆ! W. OSMAŃSKIEGO 

DUMANIE LlRNIKA
utwór fortepianowy w iatwrym stylu 

na dwie ręce.

   Cena 50 k.
Nakład i własność

LLONA IDZIKOWSKIEGO #  Kijowie.
1234— 1—5

W szystkie znakomitości lekarskie za
lecają Fosfatynę Falićra, jako naj
lepsze pożywienie dla dzieci, począwszy 
od szóstego i siódmego m iesiąca podczas 
odłączenia od piersi i w pierwszych la
tach dzieciństwa. I073r

Do dzisiejszego numeru 
dołączamy odezwę komi
tetu budowy się kościo
ła w Narwie.

K A L E N D A R Z .

2;> (10) Środa—Jana  Kapist.
29 (J l j Czwartek -  Eustachego Op.
30 (12j P iątek  — K w iryna M.
31 (13) S o b o ta— Balbiny P

1 (14) N iedziela — Teodory Al.
3 (13) Poniedz. — Franciszka.
’> (16) W torek—R yszarda

Pol. Tow. Mit Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59) 
Biuro oiw»rte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Ś ł R H M ł H ł ł ł ł ł ł ł a ł ł ł ł l t i r t ł ł

ijów, d. 2? marca.

Każdy bezsironny mógł zauważyć, 
czytając ostatnie sprawozdania z posie
dzeń Dumy, że charak ter i ton obrad 
zmieniły się radykalnie. Znikła jaskra
wa cecha m ityngu i zapanowałs, atm o
sfera parlam entarna w zachodnio-euro- 
pejskicm znaczeniu. Stało się to wów
czas, gdy na porządek dzienny przyszły 
rozprawy budżetowe, a spraw cam i tej 
zmiany byli mówcy Koła Polskiego.

Dalecy jesteśm y od sam ochw alstw a— 
stwierdzam y tylko fakt. Faktem  jest, 
że jak  poseł Dmowski w sprawie a- 
giarnej, tak  posłowie Stecki i Żukowski 
w dyskusyi nad budżetem  jedn i tylko 
dotyr hczas wystąpili jako prawdziwi i 
zdolni działacze parlam entarni. Oni je
dni okazali się na wysokości zadania, 
jako posłowie, wyrażający pragnienia 
i dążności narodu i jako mężowie s ta 
nu, sięgający um ysłem  po za względy 
polityki chwili.

K rytyka budżetu i przyjęcie lub  odrzu
cenie. jego jest najważniejszem i najpil- 
niejszem zadaniem parlam entów  w Euro
pie Zachodniej. W R osyi obecnie istnieją 
w arunki odmienne. Z pod kom netencyi

Dumy w yjęte są najważniejsze pozycye 
budżetowe a kry tyka parlam entarna, cho
ciażby najsłuszniejsza, może się okazać 
zupełnie bezowocną. S tronnictw a ro
syjskiej lewicy nie chcą czy nie mogą 
podjąć zasadniczej dyskusyi nad bu
dżetem  i zasłaniają się skrępow aniem  
Dumy w zakresie praw a budżetowego. 
Stronnictwo „wolności ludu“ nie chcia
ło ozj nie mogło również podjąć się 
krytyki zasad finansowej polityki rzą
du i pozwoliło tem u ostatniem u od 
nieść nad sobą łatwy tryum f. W  szczu
płym zakresie parlam ent rosyjski ko
rzysta z przysługującego m u praw a 
budżetowego, ale i ten szczupły zakres 
wolności ruchu nie powinien być za
niedbany, ja k  to chcą uczynić stronni
ctwa lewicy, lub też tylko form alnie 
traktow any, jak  to uczynili kadeoi. T ru
dnego zadania krytyki budżetu w tak 
niepom yślnych w arunkach podjęło się 
jedynie Koło Polskie i tem nietylko 
własnemu narodowi oddało nieocenio
ną usługę.

Poseł Stecki w krytyce budżetu s ta 
nął na gruncie polityki ogólno-państwo- 
wej. Generalna dyskusya budżetowa jest 
właściwie najodpowiedniejszym  m omen
tem dla krytyki rządu i tradycya par
lam entarna oddaw na ju ż  uświęciła ten 
parlam entarny usus. idąc za powyższą 
tradycyą parlam entów Europy, poseł 
Stecki uzasadnił polityczne stanowisko 
Kół Polskich wobec istniejących w arun
ków politycznych i wskazał, że rozwią
zanie, w stosunku do budżetu, dzisiej
szej trudnej sytuacyi możliwem jest 
jedynie przez wprowadzenie samorządu 
mięjeeewego w najszerszym za! :resie. 
Poseł lubelski słusznie twierdził, że 
tylko tak i budżet, który będzie oparty 
na prelim inarzu, wyrażającym  potrzeby 
i żądania, stw ierdzone przez miejscowe 
organy sam orządu, powinien służyć za 
podstawę polityki finansowej rządu. Gdy 
tedy je s t rzeczą niewątpliwą, że najgłó
wniejszym czynnikiem  rozumnej polityki 
finansowej państw a, je s t  dokładna znąjo- 
mość miejscowych potrzeb i odmiennych 
dla każdego narodu warunków  istnienia, 
to nadanie jaknajszerszego samorządu 
miejscowego, dla Polski w formie auto
nomii, dla k rą ju  naszego, w form ie ró
wnouprawnienia stw orzy w Drzyszłości 
trw aie podrtaw y' budżetu.

Prawdy te jasne, jak  dzień Boży nie 
znalazły uznania ze strony rządu. Na 
piękną i prawdziwie parlam entarną m o
wę Steckiego m inister finansów odpo
wiedział mową, której najwybitniejszą 
cechą jest to, że nie je s t  parlam en
tarną.

W odpowiedzi swej m inistei finan
sów kładł nacisk na to, że rząd nie 
ciągnie żadnych zysków z Polski i że 
kosztem Rosyi, kosztem  narodu rosyj
skiego przyczynia się do dobrobytu i 
rozwoju „kresów poJskich“.

Gdyby to było prawdą, to trudno 
zaiste zrozumieć, ja k  można, z punktu 
widzenia interesów państw a, prowa
dzić świadomie tak kosztowną i bezce
lową politykę. Ale w rzeczywistości 
tak nie jest, ja k  się p. m inistrowi wy
daje. Poseł Żukowski podjął zarzuty 
m inistra finansów i odparł je  na zasa
dzie danych cyfrowych. W ykazał on, 
że Królestwo Polskie nietylko nie przy
nosi stra ty  skarbowi państw a, ale daje 
roczną nadwyżkę w sum ie 1 0 — 15 mi
lionów rubli, otrzym yw aną w w arun
kach nietylko niepodobnych do tych,
0 jak ich  p. m inister finansów mówił, 
ale wśród okoliczności nainiepomyślniej- 
szych dla istnienia i rozwoju narodu.

W śród wielu nieporozumień między 
nam i i Rosyanami jednem  z najwięcej 
rozpowszechnionych jest właśnie owa 
legenda o rzekomych dobrodziejstwach 
rządu, jak ie  na kraj nasz i na  naród 
nasz spadają. Są, n iestety , tacy, co 
wierzą w ten  nonsens, z całą ufnością 
mówią o rych dobrodziejstwach i ze 
szczerem oburzeniem  o niewdzięczności 
naszej. Ci wszyscy, o iie są ludźmi 
dobrej wiary, a takich jest większość, 
zmienią niew ątpliw ie swe zdanie, gdy 
prawdę im się udowodni. I dlatego 
nie żałujemy, że w  parlam encie rosyj
skim  na nas spadły zarzuty niesłuszne
1 ubliżające, bo dało to możność po
słowi naszem u obalić wobec całego

św iata cywilizowanego niesprawiedliwy 
i krzywdzący wymysł.

Poza tem, mowa posła Żukowskiego 
m iała na celu zasadniczą krytykę bu
dżetu. Pod względem formy i treści 
była to jedna z najlepszych znanych 
nam mów, wypowiedzianych w pałacu 
Taurydzkim , jak o  krytyka polityki fi
nansowej rządu, mowa posła naszego 
jes t na]dokfadniejszem sformułowaniem 
poglądów nietylko naszego społeczeń
stw a, ale i tej części Rusyan, którzy 
szczerze pragn i pomyślnego rozwoju 
przyszłości swojej ojczyzny.

Dla nas w mowach trzech posłów 
naszych, w m ocach  różniących się in- 
dywidualnem  traktow aniem  przedmio
tu, ale zbliżonych do siebie wspólną 
m jTślą polityczną, dla nas w mowach 
tych ważnem jest przedewszystkiem 
to, że potrzeby nasze i nasze pragnie
nia znalazły tam  najdokładniejszą- i 
najwłaściwszy wyraz. W.

Przegląd polityczny.
(Analiza rewolucyi chłopskiej w Ruuiunii. Opinii 
ministra Tekr ionescu. — Śmierć Edwarda Gre- 
gi. —  Znaczenie Gregia wobec ruchu narodowego 

w Czechach).

Rozruchy w Rumunii ucichły, wraca 
uspokojenie umysłów, a z niem re- 
fieksya nad wypadkami ostatnich ty
godni. S tra ty  są niezmierne. Liczne 
są straty  w ludziach po obu stronach 
walczących, niedające się obliczyć 
straty  ira teryalne  pochłonęły miliono 
we wartości wśród społeczeństwa na 
ogół ubogiego, lecz najbardziej opłaka
ne i najtrudniejsze do powetowania są 
s tra fj7 moralne. Zachwianie zaufania 
w sprawiedliwość władzy, wykazane 
nadużycia adm inistracyi, powszechny 
system  łapow nictwa wschodniego tak 
znieprawił urzędników, prefektów, sę
dziów, nauczycieli i popów rum uńskich, 
że na nich w pierwszym rzedzie spo
czywa wina przelanej krwi w Rumunii. 
A chłop? Ciemna, na wpół dzika m a
sa nieszczęśliwych isto t absolutnie za 
niedbanych, o których n ik t nie dbał, 
ani władza, ani społeczeństwo, ani 
sz oła, ani kościół wschodni. Pozosta 
wieni samym sobie chłopi rum uńscy 
narażeni byli na podszepty wszystkich 
zawodowych podżegaczy od antysem i 
ty do anarchisty.

Dziś już  nie ulega żadnej wątpliwe 
ści, że lew olucya chłopska w Rumunii 
wywołaną została przez agitacyę, wnie
sioną z zewnątrz, głównie z poblizkiej 
Besarabii rosyjskiej, gdzie środki an ty 
społecznej propagandy zdawna były 
wypróbowane. Miała to być generalna 
próba rewolucyi chłopskiej, k tóra nie
bawem na szerszym teatrze ma być 
odegraną. I przyznać należy, że reży
serowie tej krwawej tragedyi w Rumu
nii znaleźli g run t podatny, społeczeń
stw o wybrane z aktorów spraw nych. 
Środki, którym i się posługiwano, były 
najprostsze i zdawien dawna znane. 
Bajka dobrze wymyślona, puszczona w 
kurs na jarm arku  o królowej na bia- 
lym koniu, idącej na czele wojska, aby 
chłopów oswobodzić z pod ucisku Ży
dów1 i bojarów, o hramocie władyki 
Stefana W ielkiego, który chłopom 
w szystkie g run ta  darował „na wie
czność", o imperatorze Trojanie, który 
jest szczodrobliwym przyjacielem ludu 
i w ydał już rozkazy, tylko je rząd s ta 
rannie ukrywa, aby się chłopi nie do
wiedzieli o dobrodziejstwach, im przy
znanych. Dodą.my do tego niedov.a- 
rzone głowy studentów , objeżdżających 
konno i na bicyklach wsie i praw ią
cych cnłopu duby smalone, dodajmy 
niezadowolenie nauczycieli wiejskich 
żle płatnych, źle traktow anych i za
wsze rozgoryczonych, postawmy nad 
tem  popa głupiego i zdziercę ludu, ży
jącego z chłopa i Żyda pachciarza prze
biegłego i wyzyskującego istniejący u 
chłopa głód ziemi, a będziemy mieli 
podłoże, na którem  wyrosła jacęueria  
rum uńska.

W rozmowie z redaktorem  wiedeń
skiego „Zeit“ omawia były m inister 
skarbu, Take Jonescu, przyczyny rewo
lucyi chłopskiej w Rumunii. Zdaniem 
j e g o  okazało się raz jeszcze, że w ta- 
kich ruchach chłopskich zawsze się wie, 
gdzie i na  kim  się rozpoczynają, lecz 
nigdy się nie wie na czem i na kim  
się skrupią. Ruch pierwotnie był an
tysem icki i ten z początku nie był na
wet rządowi nie na rękę. Potem prze
szedł w ruch agrarny i skierowany już 
był przeciw wszystkim  większym po
siadaczom, nie wyjmując najzasłużeń- 
szych bojarów. W reszcie przerodził się 
w otw artą rewoiucyę przeciw rządowi, 
a zaKończył się jako zupełna anarchia 
społeczna.

Analiza p. Jonescu może iest nieco 
przesadną, lecz w ogólnych rysach

oddaje wiernie psychologię wszelkiej 
rewolucyi chłopskiej i stosuje się nie
tylko do Rumunii.

Zdała od zgiełku m iejskiego w zaci
szu więjskiem  w Cireoii, w m ajątku 
swym, zmarł przywódca potężnego nie
gdyś stronnictw a politycznego Edw ard 
Gregi. D ożji późnej star ści, ale dożył 
także wszystkich goiEŁy żj-oia polity
cznego. Jeszcze przed lw iętam i W ielka
nocnym zasiadał w sejmie czeskim, 
gdzie był tarczą pocisków stronnictw  
radykalnych czeskich. Ze strony a- 
graryuszów czeskich spotkał go najcięż
szy zarzut, jaki politykowi można ci
snąć, zarzut zbogacenia spę na polityce. 
Agraryusz czeski, poseł Żdzarski w sej
mie czeskim, oskarżył Gregia o przyj
mowanie podarunków w urzędowaniu 
w W ydziale krajowym. Gregi, tym  za
rzutem  ciężko dotknięty, óronit się oso
biście w sejmie. Nigcij' z ■ strony naj
zaciętszych wrogów niem i“ckich. naw et 
ze strony Wolffa i Ws/.echniemeów, 
nie spotkały go zarzuty, którym i obsy
pali go właśni rodacjń Te polityczne 
walki tak go znękały," że ze zgryzoty 
i zm artw ienia zachorował i już się wię
cej nie podniósł.

Edw ard Gregi był dziennikarzem, po
litykiem  i retorem ! Z wykształcenia fi
lozof i przyrodnik, był docentem  przy 
katedrze fizyoiogii prof. Purkyne w ro
ku 1859. i redaktorem  przyrodniczego 
pisma „Ż i\y“ w r 1861; z powołania 
dziennikarz, należał wraz ze starszym  
swym bratem, Juliuszem , do założycieli 
„Narodnich Listów", najbardziej wpły
wowego w Czechach dziennika polity
cznego, był przedewszjTstkiem  wielkim  
mówcą-retorem. Mowy Gregia, w ygła
szane z całą sztuką oraiorską, miały 
całą skalę akcentów, od najdelikatniej
szej ironii do najwyższego patosu. J e 
go mowy polityczne w okresie walki 
prawno-politycznej w Pradze, wygłasza
ne z nieporównanym zapałem, przepo
jone żywym, płonącym patryotyzrnem, 
drżące nam iętnością i nienaw iścią do 
Austryi i Niemców, porywające wspa- 
niałera frazowaniem, wywierały na 
współczesnych głębokie wrażenie. Ma
jąc  do dyspozycyi takie dwa potężne 
środki, jak  wielką wymowę i wielki 
dziennik, Gregiowie mogli się pokusić
0 przewodnią rolę w swem społeczeń
stwie. Jakoż n.e kto inny, tylko oby
dwaj Gregiowie, Edward i Juliusz, 
stworzjdi stronnictwo Młodoczeskie

W ybrany w r. 1873 posłem do rady 
państw a w W iedniu Edward Gregi nie 
wykonywał przez 10 lat swego m anda
tu, prowadząc politykę abstynencyi. Do
piero w r. 1883 wszedł do izby posłów, 
jako przywódca maiej grupy Młodocze- 
skiej, a od r. 1891, jako przywódca je
dynego potężnego stronnictwa; panują
cych jeszcze do dziś dnia Młodocze- 
chów. Nie był nigdy prezesem klubu, 
lecz wywierał wpływ decydujący i był 
faktycznym  dyktatorem  klubu. Raz w  
rok wygłaszał słynne mowy budżetowe. 
Było to wydarzeniem  w parlamencie, 
kiedy Gregi głos zabierał. Ale bo też 
mowy Gregia były mistrzowskiem połą
czeniem siły argum entacji, świetności 
porównań, dosadności określeń i odwa
gi przekonania. Panujący dom HabsDur- 
gów oskarżał o gwałt, na czeskim na
rodzie dokonany. Legitym izm  ich pa
nowania poddawał w wątpliwość. Kie
dy wysiępował przeciw wnioskowi o 
szkole korupcyjnej ks. Al. Lichtenstei- 
na, to przedłożył ak t oskarżenia prze 
ciw szlachcie feudalnej, która po bitwie 
pod Białą Górą naród czeski zniszczy
ła. Przed 21 laty  postawił Gregi w nio
sek o powszechne, równe prawo głoso
wania. Do ostatniej chwili zasiadał w 
sejmie, brał.żyw y udział w pracach po
litycznych. Żył la t 80. Widział odrodze
nie narodu czeskiego, doczekał się nie
oczekiwanego rozwoju m ateryalnego i 
m oralnego w Czechach P y ł świad iem
1 autorem  powstania Młodoczechów, 
lecz dożył ich powolnego chylenia się 
ku upadkowi. Mógł rzec: ąuorum  m a
gna pars fni... w.

Mowa budżetowa posła Władysława Żukowskiego,
wypowiedziana na posiedzeniu D um y  

z  d. 22 marca, ( i  kw ietnia).

{Ciąg da 'szy/.

MonoDol wódczany.
Przechodzę obecnie do monopolu 

wódczanego. Monopol wódczany po
w stał w 1896 roku. W budżecie pań
stwowym  z owego roku, były wskaza
ne, w sposób nader optym istyczny, po
m yślne fakty, świadczące o zamożno
ści naszego ludu wiejsk-ego, chociaż 
jednocześnie stwierdzono, że zamożność 
ta  rozwija się w drodze kapitalizacyi 
gospodarstwa wiejskiego. Jeżeli rozwój 
ąaszego dobrobytu wiejskiego zaczyna 
się odbywać w k ierunku kapita listy
cznego rozwoju, to okoliczność ta  wska
zuje jedynie na ogólne polepszenie się
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warunków życia, będącego wynikiem  
ustro ju  kapitalistycznego. Po pięciu 
latach, a mianowicie w roku 1902 bu
dżet państwowy wypowiada ®ię już nie 
tak  optymistycznie.

Dla polepszenia gospodarstw a wiej- 
°kiego, dla podniesienia dobrobytu lu
dności wiejskiej wybrano wówczas ko- 
inisyę pod przewodnictwem pomocnika 
m in istra  finansów. Na działalności tej 
komisyi, jak  to można wnosić z ofi- 
cyalnych sprawozdań, pokładano wiel 
kie nadzieje. Ja  nie wiem. o ile na
dzieje były usprawiedliw ione, ale są
dzę, że rozwój dobrobytu ludności wiej
skiej nie poszedł w kierunku rozwoju 
kapitalistycznego. Najwidoczniej, że 
rozwój kapitalistyczny ujaw nia się w 
innych czynnikach życia ekonomiczne
go, a czynniK taki widzę w rozwoju 
gospodarki monopolu wódczanego. Go
spodarka to olbrzymia. O społecznem 
jej znaczeniu, w znaczeniu dodatniem, 
mówić obecnie nie będę. Sam nawet 
rząd przestał już  do tego przywiązy
wać jakąkolw iek wagę. W prawdzie 
iząd nie odrzuca tego m oralnego wpły
wu, przypisywanego poprzednio wpro
wadzeniu monopolu wódczanego, ale 
i rząd sam obecnie chyba już zwątpił o 
tein, że on za pomocą kuraioryów  
trzeźwości zdoła tę trzeźwość rozpo
wszechnić. Nie będę również mówił o 
wpływie tego system u na dobrobyt 
ludu. W ygłoszono tu  zdanie, że lud 
przepija swój grosz ostatni. P. mjinister 
finansów przeczył temu, wyrażając zau
fanie do ostatniego grosza chłopskiego, 
k tóry i w przyszłości może służyć za 
podstawę i fundam ent trw ałego bilan
su budżetu państwa. Być może, że p, 
m inister finansów ma słuszność. Prze
cież nie napróżno wielki pisarz rosyj
ski stworzył nieśm iertelną opowieść na 
tem at, jak  pewien mużyk rosyjski wy
żywił na bezludnej wyspie dwóch 
generałów i wyżywił tak, że ci zaprze
stali czytać „Moskiewskie W iedomosl i" 
(oklaski lewicy). Ale p. m inister fi
nansów, w yrażając zaufanie swe do 
ostatniego grosza chłopskiego, mówi 
jednocześnie, że monopol wódczany 
dlatego przyniósł dochód, że pośredni
cy przy sprzedaży wódki zostali u su 
nięci.

O ile mi wiadomo, zarząd państw o
wego monopolu wódczanego, kierując 
się żarow ym  poglądem ekonomicznym, 
powstrzym ał budowę nowych składów 
miejscowych. Oszczędność ta. podobnie 
ja k  i oszczędność w dziedzinie dróg 
żelaznych, była nazbyt kosztowną. Co 
w ygrał na swej działalności gospodar
czej główny zarząd poborów konryn- 
gensowych? Jeżeli wyszczególnić ceny, 
jakie w rzeczywistości płacono za spi
ry tu s  w roku  1906, to nietylko nie da 
się zauważyć zniżka wobec cen z 1905 
roku, ale prawdopodobnie okaże się 
zwyżka. Muszę powiedzieć, że rachun
kowość tej gospodarki, wobec niew ą
tpliwej pewności i rzetelności doku- 
memów, ma jednak braki, pochodzące, 
nie w skutek nadużyć jak ichko lw iek ,— 
nie mogę bowiem dostrzedz naw et 
cienia nadużyć — ale jedynie w skutek 
wadliwego postawienia sprawy. W roz
kładzie cen nie znajdujem y całpj kate- 
g o r ji  wydatków. Nie je s t naprzyklad, 
wykazana początkowa sum a wyda
tków, k tóra wynosiła 110 milionów. 
Jako  motyw służy to, że rozchody zo
stały odniesione do ogólnych resursów  
państw a na zarząd akcyzy.

Zagłębiając się w liczby z roku 1907, 
byłem  uderzony wysokością cen w 

berniach, dotkniętych nieurodzajem , 
guberniach, m ających nieurodzaj, 

nietylko się oddaje po cenach zbyt wy
górow anych przygotowanie spirytusu, 
ale nawet wywozi się stam rąd spirytus 
dla odprzedania w innych guberniach. 
Nie pozwolę sobie nazwać podobną 
czynność — niegospodarczą, nie m am  
bowiem potrzebnych dowodów', nie u- 
kryw am  jednak zdumienia z tego po- 
wedu. Nie mogę przyznać, aby wy
wożenie z głodnych gubernii i przywo
żenie do nich jeszcze droższego spiry
tusu , było czynnością napraw dę gospo
darczą. Rozważąjąc stan  rzeczy na 
rynku , widzimy, że czasy się zmieuiły. 
Lat tem u 5 — 6 skarb  był panem 
rynku. Dziś już tak  nie jest. Dziś 
już główny zarząd poborów kontyngen- 
sowych przestał rozporządzać się ryn
kiem. W iadomo, że w gubernii stawro- 
polskiej zarząd miejscowy podał go- 
rzelnikom  cenę wysoką, mianowicie 86 
kopiejek, ci jednak na to się nie zgo
dzili. Musiano ten sam  spirytus kupić 
po rublu.

Zarząd skarbow y jes t skrępowany, 
m usi on bowiem c,ągle pam iętać o 
swym wpływie na potrzeby ludności. 
Zdawałoby się, że byłoby daleko pro- 
stszem  przywozić tani spirytus, ani
żeli zamawiać spirytus po cenach w y
sokich. Ale gdy skarb przyjął zasadę, 
podtrzym ywania miYjscówych gospo
darstw , miejscowych interesów, to m u
si on za to płacić drożej. Ja  jednak 
jednak  m niem am , że gdy się rozumnie 
staw ia sprawę, to należy przedewszy- 
stkiem  zbadać dokładnie, czy i o ile 
miejscowe in teresy  warte są tego, aby 
skarb  pańslwra niem i się opiekował? 
Należy zbadać, czy czasem niem a ta
kich interesów miejscowych, na które 
m ożnaby było nie zwracać uwagi? 
kw estyę tę podnoszę dla lego, że je s t 
ona związana z tym program em  bu
dżetu, który  wyłożę przy końcu. Nie 
będę zajmował wysokiego zebrania 
szczegółami danej kwestyi, zwłaszcza, 
że mi wiadomo, że jeden z następnych 
mówców jeszcze do tej sptaw y powró
ci. W skażę jedno tylko jeszcze. W 
dziele znawcy finansów Kaszkarowa, 
na stronią 201, znajdujem y udowodnie
nie, że dla skarbu koszta rektyfikacyi 
spirytusu są wyższe, niż dla gorzelni 
prywatnych. Jakiż stąd wniosek? W nio
sek ogólny nie jes t wskazany w bu
dżecie, ale podany je s t w sprawozdaniu 
głównego zarządu poborów kontyngen- 
sowych za rok iy04. Przytaczam  wła
śnie ten obrachunek, jaki był zrobio
ny przed podniesieniem cen na spirytus. 
Dążyć do zysku drogą podniesienia ce
ny  — je s t to, zaprawdę polityka zbyt 
łatwa. W ażnem jes t pozostawać ,pa 
stanow isku zasady gospodarczej, k tóra 
je s t  wyłożoną na stronie 100, spraw o

zdania głównego zarządu poborów kon- 
tyngensowych. Na str. 20 sprawozda
nia znajduje się tablica, k tóra w ykazu
je. że w ciągu ostatniego dziesięciole
cia docnód z monopolu wódczanego 
zmniejsza się, że najpom yślniejszy sto
sunek między zyskiem i rozchodem 
dał się zauważyć w roku 1895, po 
którym stosunek ten wciąż spadał. 
Bez wahania możemy stw ierdzić zmniej
szenie zyskowności państwowego mo
nopolu wódczanego wobec zwiększenia 
się jego  obrotu. Gospodarcze obroty 
kolei zwiększają się, a zyskowność się 
zmniejsza. Ale w gospodarce kolejo
wej to się wyraża przez wzrost defi
cytu, w monopolu zaś uwidacznia się 
zmniejszeniem dochodu. Cóż tedy je s t 
główną przyczj ną podobnego zjawiska? 
Główną przyczynę upatruję w tern. naj
zupełniej wyjątkowem postawieniu go
spodarki skarbowej, k tórą można zau
ważyć u nas. Je s t to system , który 
nazwałbym system em  kapitalizmu pai, 
stwowego.

Kapitalizm państwowy.
Nie w iem —jakie m ają program y bu

dżetowe stronnictw a lewicy. Zagrani
cą analogiczne stronnictw a, jako g łó
wne hasło swego program u ekonomi
cznego, wystawiają rozszerzenie gospo
darki państwowej na różne dziedziny 
życia. Głosząc to hasło, stronnictw a 
socyalistyczne mają na widoku, że go
spodarka państwowa będzie prowadzo
na w interesie ludu, nie zaś dla zy
sku, co jest zasadą gospodarki pryw a
tnej. U nas w gospodarce rządowej, 
zarówno ze względu na trudność do
prowadzenia do równowagi budżetu, 
jak i z przyczyn historycznych — w 
znacznej mierze chodzi o wydobycie 
jaknajw iększego dochodu, co jest wła
ściwością gospodarstwa prywatnego. 
To jes t zupełnie co innego, niż to, co 
się nazywa radykalnym  program em  e- 
konomicznym. U nas wytworzył się 
specyalny system . Zastosowanie zasa
dy gospodarki prywatnej do działalno
ści państwowej nie dało krajowi ko
rzyści, ani nawet finansom. Dopóki 
stali u  steru utalentow ani twórcy tego 
system u dawał on rezultaty zadawal- 
niająct. Po ich ustąpieniu, po u s tą 
pieniu tych czynników, które zape
wniały system owi powodzenie fakty
czne, nie zaś państwowe i społeczne, 
system  ów pozostał takim , jakim  byl 
w swem założeniu ze wszelkiemi wa
dami, które z biegiem czasu mogły się 
tylko zwiększyć. Dziś ma on k ieru 
nek mającego cel własny państwowe
go gospodarstwa, uwzględniającego 
zapewne, potrzeby społeczne, ale speł
niającego tę rolę nieudolnie.

W skutek podobnych pogm atwali na
stąpiły niepowodzenia gospodarcze na
szego kapitalizm u państwowego i jego 
niewątpliwy upadek. Nikt chyba nie 
powie, że taka własność państwowa, 
jak ą  przedstaw iają monopol spirytuso
wy i koleje, jest pożądaną dla intere
sów narodu.

Je s t to zupełnie co innego. Jest to 
zam knięta w sobie jednostka, której 
przerobienie je s t  najważniejszern zada
niem prawodawczej pracy Państwa 
i Dumy.

Nie jestem  zwolennikiem pow rotu do 
gospodarki prywatnej w tych dzie
dzinach, ale sądzę, że m usim y wstąpić 
na trudną drogę twórczej, samodziel
nej pracy, dla której nie znajdziemy 
wzorów w Europie. (D. c. n.).

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Ze spraw żydowskich w Królestwie.
Z projektu budżetu warszawskiej gm i
ny starozakonnych na rok 1907 przy
taczamy następujące ciekawe cyfry:

Gmina posiada szereg nieruchom o
ści,których wartość wynosi rb. 1,323,119. 
Sum a długów Kminy z d. i  stycznia r. b. 
uczyniła 518,212 rb.

Dochody przewidziane dzielą się w 
główniejszych pozycyach na: wpływy 
ze składek 182,000 rb., z opłat pogrze
bowych 34,744 rb., razem  z ofiarami 
i t. d. 250,636 rb. Dochody z odsetek 
od zapisów 48,050 rb., dochody dobro
czynne 55,964 rb., nadzwyczajne 12,968 
rb. Ogółem dochodów 367,620 rb.

W ydatki główniejsze: na  pensye u- 
rzędników 32,733 rb., utrzym anie szkół 
religijnych 30,627 rb., szkół elem en
tarnych 31,885 rb., warsztatów dla nau
ki rzemiosł 17,956 rb., razem  na szko
ły 83,368 rb. Zapomogi: dla szpitala
18,000 rb., na przytułki 11,490 rb. ra 
zem dla instytucyi dobroczynnych 
42,790 rb . Kazem na cele ogólne 
262,375 rb., na dobroczynne 57,083 rb., 
na wykonanie warunków zapisów 48,050 
rb. Ogólny zatem rozchód wynosi 
367,509 rb.

— Korespondent „Rieczi" donosi, że 
pewna grupa Żydów w W arszawie zorga
nizowała już ostatecznie oddział partyi 
„kadetów “ i zamierza od d. 1 m aja 
wydawać w W arszawie własny organ 
w języku rosyjskim  p. t. „Warszaw- 
skaja Poczta1*. Cena tej gazety ma 
być bardzo nizka.

— Kurator warszawskiego okręgu 
naukowego wydał pozwolenie Emilii 
W inawer na przekształcenie utrzym y
wanej przez nią szkoły 2-klasowej żeń
skiej na gim nazyum  żeńskie żydow
skie. Będzie to pierwsze gim nazyum  
żydowskie.

Szkoły w Królestwie. W edług spra
wozdania warszaw skiego okręgu nau
kowego w r. z. w Królestwie Polskiem  
było 3,397 szkół początkowych t. zw. 
rządowych; z tej liczby w m iastach 
532 szkoły, z których 84 dwuklasowe 
i 448 jednoklasowych; we wsiach 2,865, 
z których 28 dwuklasowych. Z po- 
powyższej liczby 2,706 szkół posiada 
własne domy. Szkół niedzielno-rze* 
raieslniczych w Królestwie Polskiem 
było 169, z których w m iastach 143, 
we wsiach 20.

Związek katolicki. M inisteryum  spraw 
wewnętrznych zatwierdziło „Związek 
katolicki w guberniach Królestwa Pol
skiego".

Z prasy polskiej. Tygodnik „Naoko
ło Świata" połączył się z żywo i um ieję
tnie redagowanym  tygodnikiem  ilu
strow anym  „Kłosy", które przenoszą 
na łam y swoje działy połączonego z 
niem i pisma, jak: dział podróży, przy
rodoznawstwa, kronika wynalazków, 
odkryć i t. d.

Oa d. ,1 kw ietnia prenum eratorzy 
„Naokoło św ia ta" otrzym ują już „Kło
sy".

Mordy łódzkie. Od kilku dni nieszczę 
śliwa Łódź znowu jes t terenem  szere
gu ulicznych m orderstw , dokonywa
nych na ulicach przez partye skrajne 
na robotnikach, chcących powrócić do 
pracy. Oburzenie przeciwko tej ohy
dzie rośnie.

Litwa.
0  prawosławiu na Litwie i Białefrti-

si. W artykule , Głos prawosławnego 
z liiew sko-białorusriego kraju", um ie
szczonym w organie petersCu^sKiej A- 
kademii duchownej w „(Jerkownym 
W iestniku", autor zwraca uwagę swych 
współwyznawców na niebezpieczeństwo, 
grożące prawosławiu ze strony katoli
cyzmu i podaje sposoby, jak  złemu za
radzić. Twierdzi przedewszystkiem, że 
Białorusina nie obchodzi wcale Sobór, 
niebawem zebrać się mający, i że Biało
rusin nie lubi długich rosyjskich na
bożeństw, natom iast woli kazania, 
śpiew ludowy i inne zwyczaje, jakie 
miał za czasów Unii i jak ie  dotąd wi
dzi w Kościele katolickim. Mimo 70 
lat prawosławia, Białorusin do dziś 
dnia niewiele je s t  podobny do praw o
sławnego w guście wielkorosyjskim, 
„W ielki akt połączenia unitów z cer
kwią prawosławną w r. 1 8 3 ‘j  — pisze 
autor — przygotowano i przeprowadzo
no właściwie bez żadnego udziału lu 
du białoruskiego i niższego duchowień
stw a". A utor dowodzi, że działacze 
ówcześni powinni byli pozostawić lu 
dowi wszystko, co on kochał, a więc 
przedewszystkiem  obrzędy i zwyczaje, 
zapożyczone od katolików. Na dubę 
obecną korespondent radzi, ażeby wła 
dza duchowna prawosławna zechciała 
rozpatrzeć się, czeni właściwie katoli
cyzm pociąga lud białoruski, i żeby się 
stara ła  w nabożeństwach prawosław
nych zastosować obrzędy katolickie.

Z prasy polskiej.

„Kuryer W arsz." tak pisze o Kole 
polskiem:

To. co posłowie nasi w sprawie rolnej i bu- 
Użeiowej mówili w Dumie państwowej, nie jes t 
bynajmniej jak ąś nową lin ią  polityczną, jakicm ś 
ńiespodzrw ancm  zboczeniem na‘ szeroki gości
niec postępu, to lylko wyrazistrzy i błyskami 
tem peram entu indywidualnego uświcilony wy
kład dawnego programu, dawnej wiary narodo
wej, kióra nie identyfikuje wprawdzie oehlokra- 
cyi z rewolueyą polityczną, tyranii socyalisty 
cz.iej z postępem, doktrynerskich utopii ze zdro
wą i kousekw enluą ideą demokratyczną, wrza
sków iromiadrackfch z parlamentaryzmem , roz- 
pasania z wolnością, ale gotowa je s t zawsze do 
najwyższych poświęceń tam, gdzie wolność i ró
wność obywatelska, gdzie samodzielność autono
miczna, gdzie ewangelia rozwoju demokratyczne
go, gdzie interes inateryalny i moralny ludu 
wzywa do boju świętego.

S iara  w iara narodowa prz.emówiła ptzez usta 
posłów naszych w Dumie, a przemówiła tak, ze 
zmusiła naw et wrogów naszych z prawicy biuro 
kimtycznej, zmusiła prasę, ziejącą liakatyzmem 
rosyjskim, do oddauia pokłonu polskiej kulturze 
i polskiemu parlamentaryzmowi. Cześć tym, któ
rzy nam na bruku P etersburga dali «Dzicń pol
sk u  i dzień ten wyzłocili słońcem duszy pol
skiej.

W „Myśli Polskiej" znajdujem y na
stępujące me pozbawione słuszności 
uwag::

Obyż ci skadeci; nauczyli się nareszcie umiar
kowania! Taki morał w różnych sosach podaje 
iiu zbyt często nasza prasa. Obawa u losy d ru 
giej Dumy i chęć utrzymania jej za wszelka ce
nę przy życiu mąci nam pojęcia polityczne i' k a 
że zapominać, że chyba nie do Polaków należy 
rola rozjemców między rządem a opozycyą i do
stawców umiarkowania. Po cóż mamy podkre
ślać z uznaniem objawy umiarkował ia «kade- 
lów*. które istotnie ż dniem każdym się mnożą, 
czetnże um iarkow anie to stać się musi w sto
sunku do naszego kraju?

tła — odpowie optymista ^kadeci* staną się 
stronnictwem praktycznem, znąjdą drogę do po
rozum ienia z rządem, otrzymają udział wo w ła
dzy i wtedy nie zapomną o nas. Tak, tylko nie 
chce się pam iętać o tom, że ze stanowiska ro
syjskiego autonomia Polski, choćby zam knięta w 
granicach szerokiego samorządu 'irowi.icyonalne- 
go, je s t postulatem bardzo krańcowym, którego 
przedewszystkiem musiałaby się wyrzec pailya, 
aspirująca do władzy. Jeżeli sami Polacy dora
dzają um iarkowanie. to dlaczegóż nie Dosłuchać 
dobrej rady... na punkcie autonomii?

Ze Szwajcaryi.
(Koresponclencya w łasna  „D ziennika  

Kijowskiego").
Strajki —Kongres socjalistyczny .-- Proces Tatja- 

ny Lcontjewówny.—Genewa w kwietniu.

W  ciądu W ielkiego tygodniu uw aga 
obywateli szw ajcarskich była w ogrom 
nym stopniu zajęta przez ruch stra jko
wy w kantonie Yand. Rdzeń i właści
wie ognisko ruchu stanowiło bezrobo
cie w fabrykach czekolady firm y Peter- 
Kohler w Orbe, Vevey i Bussigny, za
trudnionych około lub przeszło 800 t o d o - 
tników. W spółcześnie jednak strajkow ali 
i robotnicy innych zawodów, nie tylko 
w miejscowościach wymienionych, lecz 
również Lozannie, Aigles, M ontreus 
i t. d .—li tylko ze względów solidarno
ści lub też załatwiając przy sposobno
ści własne rachunki. Genewa nie zo 
stała om iniętą przez falę ogólną. O 
napięciu sytuacyi świadczyły wiece i 
m anifestacye z jednej strony, a zmobi
lizowanie znacznej ilości wojsk—z dru
giej. Nie odbyło się bez aresztów i 
starć.

Za pośrednictw em  i z udziałem  naj
wyższej władzy adm inistracyjnej kan 
tonu—„Conseil d ’E ta t“ —porozumienie 
pomiędzy robotnikam i i fabrykantam i 
nastąpiło w piątek 2 9  m arca.

Z punktów, zaw artych w umowie, za
sługu ją  na uwagę: przyjęcie żądanej 
normy dnia roboczego (9 godz.) w so
botę, a 10 w pozustałe dni tygodniu) 
oraz uznanie praw ności syndykatu ro
botników z fabryk czekolady. O wa
żności, jaką posiadała w całym ruchu 
sprawa syndykatu , świadczy iak t, iż 
w organie socjalistów  szwajcarskich 
„Le peuple suisse" sprowadzono wła

ściwe powody strajku do przeszkód, 
jakie zarząd iabryk czekoladowych 
miał staw iać organizowaniu się robo
tników z fabryk w Vevey i Orbe w 
pomienione zrzeszenie. W raz z zała
twieni °m sprawy czekolad ników zaczę
ła się też uciszać cała burza s tra j
kowa.

Obok bezrobocia, m ogą interesow ać 
polskiego czytelnika niektóre szczegóły 
z kongresu szwajcarskiej partyi socya
listy cznej, odbytego w sobotę i niedzie
lę 23 i 24 m arca w St. Gall. Oma
wiano tam między m nem i, spraw ę są
dów polubownych i urzędów rozjem
czych. Odnośny referent uwzględnił 
w swym  projekcie komisye o jaknaj- 
obszerniejszych kom petencyach śled
czych, pod prezydenturą sędziego sądu 
kantonulnego, osJbną instancyę związ
kową, na .wypadek sporów zahaczają
cych o interesy m iędzykantonalne itd . 
Podkreślił przytem  silnie zasadę ogól
ną, iż o ile stra jk i powinny być za
wsze skuteczne i zwycięzkie o tyle „ro
zumnie jest usiłować unikać ich ogła
szania", a w żadnym  razie nie należy 
używać tej broni lekkom yślnie. Takie 
stanowisko spotkało się zo zdaniem 
(dość ponu u  nas w niektórych sferach 
popularnem), iż przeciwnie stra jk i na
leży wzniecać o ile można, jaknajczę- 
ściej i jaknajliczniej, ponieważ one to 
stanowią właściwą szkołę prołetaryatu. 
Opinię większości zadokumentowało 
głosowanie nad zasadą projektu, które 
dało 168 za, a tylko 27—przeciw. („Le- 
peuple suisse 26 marca).

Sprawa Tajany Leontiew rozpoczęta 
w Thun dnia 25 marca, a ukończona 
dnia 28, wzbudziła ogólne zaintereso
wanie i sensacyę. Sprawczyni zabój
stwa, dokonanego w Interlacken dnia
1 września r. I906naobyw . francuskim , 
Karolu Mullerze, wziętym przez omyłkę 
za b. rosyjskiego m in istra  Durnowo, 
stanęła przed sądem przysięgłym, sk ła
dającym się z 4 drobnych robotników,
2 restauratorów , 2 rzemieślników i 4 „in
teligentów ". Obronę wniósł członek 
szwajcarskiej party i socjalistycznej dr 
Briisllein. Wobec rzeczywistego tła  i cha
rakteru  sprawy obecni m usieli mieć 
nieraż wrażenie, jakoby nie Leontjewów- 
na odegryw ała rolę oskarżonego przed 
owym dem okratycznym  trybunałem , 
ale Durnowo i system , przezeń repre
zentowany. Zaznanie jednego ze świad
ków, które zabrało około 3 godzin, by
ło poświęcone w całości charakterysty
ce b. m inistra i jego działalności pań
stwowej. Przem ówienie podsądnej uwy
datniło przed oczami sędziów' sylwetkę 
kobiety nerwowej, uczuciowej, egzalto
wanej, a prawdopodobnie niedość kry
tycznej, żądnej czynu, a w nienawiści 
do teraźniejszości, na k tó rą  się złożyły 
były wieki niewoli, upatrującej drogi 
odnowienia w środkach radykalnych 
i gwałtownych Zdaniem rzeczoznaw
ców (psychiatrów)Leontjewówna dokona
ła zam achu w stanie „odpowiedzialno
ści ograniczonej"— co zostało uznanem 
w jednym  z punktów orzeczenia sądu, 
k tóry  konstatując winę rozmyślnego 
m orderstw a, stw ierdził istnienie okoli
czności łagodzących. Główna osnowa 
w yroku zawarła: 4 la ta  zamknięcia w 
domu poprawczym, oraz pozbawienie 
prawa przem ieszkiwania w kantonie 
beoneńskim na przeciąg 20  lat. Oto 
w krótkości ogólny przebieg procesu.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i od  korespondentów ).

—  Zaburzenia w 1-ym gimnazyum żytomier- 
skiem. Stosownie Jo  uchwały nadzwyczajnego 
posiedzeuia rad j pedagogicznej I-go gimnazyum 
w sprawie zaburzeń, które miały miejsce dnia 
22 m arca w 5-ej, 6-ej i 7-ej klasie, JO uczestni
ków takowych podlegli kaizc, mianowicie: 15 
uczniów uwolniono z prawem w stąpienia do in
nego gimnazyum, 7 uczniów uwolniono czasowo, 
8 uczniom postawiono trójki ze sprawowaniu.
Oprócz tego uczeń 7-ej klasy Zygmunt Szlache
cko, za obrazę siowną i czynna nauczyciela So- 
łuchi, uw olnim y został bez prawa w siąpienia uo 
innego zakładu nauuowego, oprócz icgo będzie 
on pociągnięty do odpowiedzialności sądowej. 
Dnia 23 marca dyrektor gimnazyum otrzymał 
in terpelację  oo prokuraioryi w sprawie zanu
rzeń. (iimiiazyum bezzwłocznie uostarczyło wszy
stkich potrzeDnycli szczegółów. „\v ołyusk.ija
Żyźń" podaje do* wiadomości, że jak  tylko do
szły do dyrektora pogłoski o tern, ze jakoby on 
m iał wymierzyć policzek uczniowi BaranowsKie- 
niu, natj-cbmiasi zawezwał do siebie tego osta- 
tniega i' w obecuości kilku nauczycieli zapytał 
go o przyczynę ij-cn pogłosek. W tedy Baranow
ski kategoryczńio oświadczył, że dyrektor nie
obraził go niczem. Zdawało się, że wszystko
uspokoiło się. A le następnie znowu wybuchły 
zaburzenia wskutek ag itac ji, wynikiem których 
było bicie szyb, rozruchy i w końcu uwolnienie 
szeregu uczniów, lia aa  pedagogiczna postanowiła 
przerw ać lekcye do dnia *26 marca. Dnia 23 
marca g iinazy iim  było ochraniano przez oddział 
policyi. R ada pedagogiczna w sprawie incy- 
den ta  z Baranowskim ogłosiła następujące wy
jaśnienia. < Dnia 21 marca na lek c ji łaciny w 
J e j  klasie, gdzio w ykłada dyrektor, zapytany 
uczeń Baranowski, długc sobie niemógł dać ra
dy z koniugacyą czasownika łacińskiego dlateuo 
dyrektor kazał mu pisać ten czasownik na tab li
cy. Jednakże i to nic pomogło, Baranowski 
wciąż odwracał głowę i nie chciał skupić uwagi 
na tern co pisał. W tedy dyrektor wziął ucznia 
za brodę i skierował mu głowę ku tablicy*. Pod 
tem wyjaśnieniem podpisani są członkowie Rady 
pedagogicznej.

— D eputacya koła rodzicielskiego — jak  te- 
legralują do «flij. Myśli* — pizy 1-cm gim na
zyum udała  się do kuratora okręgu w celu wy
jaśn ien ia  istotnych przyczyn zaburzeń, oraz z 
prośbą o przyjęcie z powrotem wydalonj-ch 
uczniów, których większość je s t zupełnie nie
winną. Je ś li misya ta sie nie powiedzie, trudno 
będzie, zdaniem korespondenta «Kij. Myśli*, li
czyć na przywrócenie spokoju. Dyrektora Anto- 
muka który obraził czynnie ucznia klasy III-ej 
Baranowskiego, rodzice pociągają do odpowie
dzialności sądowej.

— Niepowodzenie «Sojuznikow*. N a zebraniu 
gminnem w Kalinówct wystąpili w celach igi- 
tacyjnych dwaj mówcy cSojuza* z Wiunicy. W ło
ścianie, oburzeni ich mowami, wypędzili ich z 
zebrania.

—  Wymiana żon «Pod. Goi.* podąje następu
jąc?. wiadomość z Szarogtodu; Dwóm sąsiadom, 
Sawie Nakoniecznikowi i Andrzejowi M ielniko
wi, żyjącym w jak  najlepszych stosunkach przy
jacielskich, przyszło naraz do głowy zamienić 
się... zonami. Sprawę tę, jak  zwyczaj każe, cob- 
lańo* w gospod/'o i pito za szczęście tnowożeń- 
ców* Żona Sawy wyszła najwidoczniej dobrze 
na tej zamianie, do tego czasu bowiem żyje ra
zem z Andrzejem, togo zaś małżonka po dwóch 
dniach pożyć a z Sawą, uciekła od niego do 
swjmb rodziców.

—  .Sojuz Rusk. Naroda na Podolu coraz 
szerzej rozstaw ia sieci. W  Sobotówce, pow. bąi- 
syńskiego i w Haszezewatoj, organizują się lilie 
związku robotuików rosyjskicn. W  Gorajówce 
puw. uszyckiego i Bacczyicach, pow. jam polskie- 
go, organizują się filie Związku uarodi rosyj
skiego. Zarząd kamienieckiej filii Związku robo
tników rosyjskich wydai rozporządzenie, aby

wszyscy członkowie tiiii Zw.ązku w przeciągu 
tygodnia zawiadomił, sekretarza zarządu o miej
scu swego zamieszkania, o rodzaju pracy i t. a. 
Zarząd, oprócz tego, postanowił wypisać sztandar 
Związku w cenie 1,00 rb Potrzebne na to p ie 
niądze zostały już zebrane.

— «0gniem i toporem*. cK ijew lauin> donosi, 
że w d. 23 marca cblopi znaleźli we wsi Jack i, 
pow. Wasilkowskiego, 13 porozrzucanych prokla
m acji antyrządowych. Proklam acje te  zaw ierają 
odezwę dc włościan, redagowaną przez partye 
soc.-rewoi. i kijowska filie wszech rosyjski egu 
Związku włościańskiego, a nawołującą do ogól
nej rewolucyi i walki z rządem; zaleca przytem 
działanie cognien: i toporem*. W śród znalezio
nych proklam acji są również d is tk i narodnyje 
o wyborach i póddierżkie gosudarstwieunoj D u
my.**.

- -  Sąd ludowy. W d. T.i marca zaniepokoiła 
włościau pogłoska, jakoby we wsi Wesołej-Slo- 
bodzie, pow. kij., pojawił się złodziej kijowski, 
M akary K ruć, poszukiwany przez policję za ró
żne przestępstwa. Starosta wiejski udał się na
tychmiast, ' celem zaaresztow ania złodzieja, do 
chaty Fedora Petryka, gdzie, jak  przypuszczano, 
zamieszkał Kruć. Ujrzawszy starostę, Kruć wy
biegł z nożem na ulicę i*krzycząc do mego 
ichoćż tu, kiszki ci wypruję!*, wbiegł do sąsie
dniego podwórza. Tu wskoczył na konia U. Tka
cze uSi i chciat uciec, ale koń się /narow ił i nie 
cbciał. ruszyć. Kruć zeskoczył z konia i zaczął 
uciekać Die^botą, cblopi wszakże prędko go do- 
pęuzili i tak go potłukli, £o. togo samego dnia 
ducha wyżionąi. Donosi o tem «Kijcwlanin .

—- Oburzający wypadek. W e wsi Krasowce, 
pow. berdyczowskim, rozegrała się w tych dniach 
oburzająca scena, która jednakże skonczyla się 
szczęśliwie. W ieśniaczka wsi Krasowki, M aryna 
Jarem czukow a, wracając około g. 10-ej wieczo
rem, została napadnięta przez niewiadomych na
pastników, którzy, obaliwszy Marynę na ziemię, 
chcieli ją  zgwałcić. Jarem czukowa zaczęła wołać 
o pomoc, ale złoczyńcy zatknęli jej lista i za
częli rozrywać ubranie. W  icj chwili jednakże 
tjjrkot pojaz u spłoszył ich, więc 'porzucili swoją 
ofiaro i ukryli się w sąsieunim gaju, S iedzi1,to 
wykryło, że napastnikami byli włościanie tłjże  
wsi—K. P iw ni i Iwan Uapoii, obaj Dyli zama
skowani.

— Napad zbrojny. We wsi Chażymu pow. 
Derayczowskim, do domu mieszczanina, Ż yda-- 
Abrama G elera, rozerwawszy strzechę, wtargnęło 
sześciu napastników. Wydawszy rozkaz tręce  do 
góry!*, który pominie spełnili mieszkańcy rabu
sie zabrali 713 rb. 90 kop. i różnych przedmio
tów, wartości okoń) 300 rb. i umknęli. Przy 
śledztwie zona okradzionego, Sura S e le r, pozna*- 
ła w liczbie zloczynców: włościanina M. Wilgę
la t 21 i D. K ulika włościanina wsi Czechów, 
gmiuy puzyreckiej. Pohcya oprócz tego ujęła u- 
czestników' napadu: mieszczanina z miasta Skwiry. 
Babicza i włościanina ze wsi Chażina — Xiecze- 
sannego.

7-  Waleczny oficer. Porucznik kw aterującego 
w Żmerynce 9-go pułku strzelców, L eońd  B ara
nowicz, spotkawszy n wejścia do tunelu dla 
przechodniów, robotnika Zagoroduiawo. strzelił 
do niego z rewolweru i śm iertelnie zranił za to, 
iż Z. potrącił porucznika.

Warne Zgromadzenie członków 
Polskiego T-wa Gimnastycznego.

W  niedzielę, d. 25 m arca odbyło się 
drugie doroczne W alne Zgromadzenie 
Polskiego T-wa Gimnastycznego. Po
nieważ o godz. 5 zebrało się 179 człon
ków, więe prezes T-wa p. Herse zagaił 
posiedzenie, proponując obrać na prze
wodniczącego p. M. Bukowińskiego, na 
sekretarza p. Kucińskiego. Propozycję 
przyjęto przez ak lam ację , poczem roz
poczęte zostało posiedzenie.

Po zatw ierdzeniu porządku dzienne
go i odczytaniu protokółu pierwszego 
walnego zwyczajnego zebrania, naczel
nicy poszczególnych wydziałów T-wa 
złożyli spraw ozdania z działalności 
swych wydziałów za rok zeszty

Pierwszy zabrał głos przewodniczący 
działu bibliotecznego, druh Kochański, 
który zaznajomił zebranych ze stanem 
biblioteki i czytelni. Biblioteka klubu 
do d. 31 grudnia liczyła 223 tomy, z 
nich dzieł treści naukowej 65 t., poe- 
zyi i dram atów 25 t. i beletrystyki 433 
tomy.

Pism prenumerov\ano 28. W tej li
czbie 11 dzienników i 17 tygodników i 
miesięczników. Z wypożyczalni korzy
stało 22 osooy Cała Książnica składa 
się z ofiar członków.

Następnie złożył sprawozdanie prze
wodniczący wydziału loioślarslciego druh 
Ruciński, który wskazał na pomyślny 
rozwój wydziału i główny ham ulec dal
szego rozwoju brak przystani i łodzi. 
Dla pokonania tej trudności wydział u- 
zyskał u członków T-wa bezprocento
wą pożyczkę obligacyjną na sum ę 310 
ruo.

Przewodniczący wydział a kolarskiego, 
p. Rayzaeher oświadczył, że wydział 
jego składał się z 14 członków. U- 
rządzono 8 wycieczek, z Których wszy
stk ie udały się. 9 członków przyjmo
wało udział w wyścigach d. 1 paź
dziernika, w czasie, których ubiegano 
się ;o nagrodę warszawskiego T-wa. 
Na przyszłość są projektowane są wycie
czki w ciągu 38 dni świątecznych?

O wydziale gim nastycznym  informo
wał zebranych druh Brom irski. W 
ciągu poszczególnych miesięcy od lip- 
ca do grudnia włącznie ćwiczyło człon
ków: 27, 54, 109, 140, 145 , 102. D. 
6 sierpnia zawiązało się grono nauczy 
cielskie, składające się z dw unasta 
druhów.

Przewodniczący wydziału m yśliw 
skiego, druh MłośzewsKi, w kró taich  sło
wach streścił działalność wydziału. 
W ydziai ten, utworzony dopiero w li
stopadzie r. 1906 nie zdążył się jednak 
rozwinąć. Je s t on do pewnego sto
pnia autonomiczny. Członkowie jego 
z własnych środków pokrywają wyua- 
tki wydziału. Druhowie-myśliwi przyj 
mowali udział w trzech polowaniach. 
Z czasem wycieczki myśliwskie staną 
się częstszemi, ponieważ wydział wy
dzierżawił prawo pulowania w kilku 
wsiach podmiejskich i uzyskał pozwo
lenie niektórych właścicieli ziemskicn 
na polowanie w ich m ajątkach.

Po złożeniu sprawozdania przez po
szczególnych przewodniczących wydzia
łów, zabrał głos w im ieniu R ady spor 
towej, p. S. Zieliński, k tóry  przede
wszystkiem  wskazał na pochodzenie i 
zadania tej instytucyi. Powstała ona 
z członków zarządu i z przedstawicieli, 
obranych przez wydziały. Za zadanie 
ma ona zorganizowanie sportów'. Głó
wna uw aga przy organizacyi sportów 
została zwrócona na hygienę, dla za
pewnienia której zaproszono dwóch le
karzy. Rada miała do zwalczenia wie 
le trudności, powstałych wskutek tego, 
że sum pomysł takiej Rady był zupeł
nie nowy, wywołany samym rodzajem 
T-wa. Musiała ona uregulować w arun
ki pracy poszczególnych wydziałów, 
przyczem główna uwaga była zwróco
na na wydział gimnastyczny. Jeżeli

dotychczas praca Rady sportowTej nie 
jest obfitą w konkretne rezultaty, to 
dlatego, że była to dotychczas praca 
przygotowawcza, organizacyjna.

W dalszym ciągu następowało spra
wozdanie z wydziałów, niem ających 
Oezpośredniego związku ze sportem. 
Wydziałów takich jest 4: 1) lu tn ia , 2) 
orkiestra, 3) orkiestra mandolinistdw, 
4) wyd. ih am aiyczny. I w tych wy
działach było niemało trudności do 
pokonania, lecz wszystkie one dają sit 
stopniowo usuwać. Duże postępy zro
biła lutnia pod kierownictwem druha 
Dąbrowskiego a następnie p. Szyehe- 
wicza, nie ustępuje lutni orkiestra 
m andolinistów pod batu tą p. Rycherta. 
Trudniej było zorganizować orkiestrę 
większą, lecz i ta. dzięki energii prze
wodniczą jego, p. Wyle*żyńskiego i dru- 
nów-uczestników, dała się poznać na 
kilku występach. S ek c ja  dram atyczna 
najwięcej dostarczyła rozrywki uczę
szczającym do klubu. Na razie próby 
amatorów napotykały na szereg tru 
dności, lecz po oudaniu kierow nictw a 
nią zawodowemu artyście, w ystępy jej 
zaczęły ściągać liczny zastęp życzli
wych słuchaczy.

Istnieje w polskiem T-wie gim nasiy- 
cznem jeszcze jedna sekeya, która, nie
stety , była pozbawioną możności wy
stąpienia czynnego, a mianowicie se
k c ja  odmytowa. W szystkie wysiłki, 
skierowane w tym  kierunku, napotkały 
tyło przeszkód, na tu ry  czysto formal
nej, że dotychczas pozostały bez rezul
tatów. W obec tego sekeya postanowi
ła wstrzym ać się z odczytami do cza
su. kiedy można je  będzie urządzać w 
drodze zgłoszenia.

W szystkie sprawozdania wywoływa
ły grad oklasków, którym i zgrom adze
ni wyrażali wdzięczność za pracę w y
działów i zarządu.

W im ieniu kom isyi rew izyjnej druh 
K. Węgliriski oświadczył, że komisya 
znalazła wszystkie rachunki i bilans w 
porządku. W celu zwiększenia docho
dów T-wHt kom isja  proponuje podnie
sienie opłat członkowskich i wejścio
wych.

Przed ndczytaniem sprawozdania za 
rok 1906, druh Zieliński wypowiedział 
słów parę o obecnein stanow isku T-wa. 
Przy powstawaniu jego trudno było 
przewidzieć kierunek T-wa i żywioły, 
na k tórych ono się oprze Obecnie 
wykaz wydatków i dochodów dowiódł, 
że nie wszystkie przewidywania się 
sprawdziły. Zamiast 25 członków po? 
pierających jednorazowo, T-wo zyskało 
tylko 15-stu, cyfra członków popiera
jących peryodycznie (243) prawie zga
dza się z przypuszczalną, cyfra człon
ków zwyczajnych przeszła wszelkie o- 
czekiwania — T-wo liczy 372 członków 
zwyczajnych i to określa kierunek 
przyszłej pracy. T-wo gim nastyczne 
liczy obecnie przeszło 600 członków — 
wiecej niż wszystkie inne, istniejące 
w Kijowie. Nigdzie nie było tak gw ar
no i wesoło, jau  tu, pomimo wielu n ie
wygód. Zrobiła to potrzeba wspólnego, 
dostępnego ogniska towarzyskiego, 
wiele pomogły zgodne wysiłki druhiń i 
druhów -  praca wszystkich dla wszy
stkich.

Ogólna sum a dochodów do dn. i-go 
stycznia wynosiła rb. 8,800 kop. 3. 
Najwyższe pozycye stanowią składki 
członkowskie rb. 3,739 kop. 68, składki 
jednorazow e—rb. i , 646 kop. 40, wpiso
we—rb. 1,016 kop. 26. Dochód z za
baw w lokalu—rb. 426 kop. 3 . Dobro
wolne tiarowizny — na suinę rb. 1,164 
kop. 53 itd. Suma w ydatków  jes t 
mniejsza od sumy dochodów o rb. 3,331 
kop. 71 czyli wynosi rb. 5,168 kop. 32 .

Po odczytaniu sprawozdania za rok 
1906, zgrom adzenie wysłuchało preli
m inarza budżetu na rok 1907. Docho
dy w r. 1907 zapowiadają się w su
mie 11,990 rb.

Następnie żywą dyskusyę wywołało 
oznaczenie wpisowego dla członków 
popierających i zwyczajnych, oraz sk ład
ki dla czionków zwyczajnych. Ostate
cznie na głosowmnie postawiono 4 wnio
ski:

1) Gzy T-wo m a zachować dotych
czasowy charakter?

2) Czy składki inąją być podnie
sione?

3) Czy należy rozgraniczać członków 
rzeczywistych od popierających?

4) Zatwierdzenie budżetu.
Znaczną większością głodów* posta

nowiono:
1) Zachować dotychczasowy chara

k ter T-wa.
2) Składki pozostawić daw ne
3) Odrzucić wszelkie rozgraniczenie.
4) Jednogłośnie budżet s tw ie rd z ić .
Następnie postanowiono* l) ilość

członków zarządu zmniejszyć do 9 i 3 
kandydatów, 2) za term in mandatów 
członków zarządu i komisyi rewizyjnej 
uznać d. 1 stycznia 1908 roku, a) pra( 
wo oznaczania czasu otw ierania i za
m ykania lokalu pozostawiać zarządowi- 
4) udłiezać lj£ na kapitał zapasowy, 5, 
instrukeye członkom zarządu i sk a r
bnikowi do w ydatkow ania i przecho- 
wywąnia sum  pieniężnych, oraz upo- 
ważnienienie zarządu kredytow ania się 
w Bankach i u osób pryw atnych po
zostawić w tym samym  zakresie, co i 
w roku ubiegłym.

W nioski zarządu i kom isyi rew izyj
nej, dotyczące zmiany niektórych ai*t. 
s ta tu tu , zostały odłożone do zgrom a
dzenia nadzwyczajnego, jako w ym aga
jące obecności ogólnej liczby -l3 człon
ków, wniosek p. Kochańskiego—prosić 
zarząd o wyszukanie środków do zwię 
kszenia pozycyi bibliotecznej polecono 
uwadze zarządu, inne odrzucono, po- 
czeni odbyły się wybory na urzędy i 
balotowanie 70 kandydatów.

Pp. E rnest Herse (166), Stanisław  
Zieliński (153), Konstanty W ęgliński 
(152), W ładysław Łepkowski (I36j, A- 
leksander Kochański (130), A ntoni Bu
kowiński (130), Feliks Szokalski (128), 
Kazimierz Kleczyński (121) i W alery 
Jozew ski (100).

Na zastępców pp.: Klemens Hurtych 
(98), Tadeusz Mostowski (81), Leon 
Fornalski (60).

Do kom isyi rewizyjnej pp.. Zygmunt, 
WięckowsKi ( 128), Stanisław  Gródecki 
(126).
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Na zastępców pp.: Roman Kuciński 
Bolesław Marcinkowski (78).

Po dokonaniu wyborów posiedzenie 
zostało za m k n ię te ."

K R O N I K A .

— Na rzecz Kijowskiej Biblioteki Publi
cznej wygłosi prof. A. Pawłowski] odczyt 
p. t. „Przyczyny suchot płucnych u człowie 
ka i ich leczenie'1. Odczyt odbędzie 
się w sobotę d. 31 b. m. o g. 7 wiecz. 
w 'uniw ersy tecie w XIV audytoryum . 
Bilety (w cenie od 30 kop. do 1 rb. 
r»o kop.) nabywać można w lokalu Ki
jowskiej Biblioteki Publicznej (Kreszcza- 
tik  5 w podwórzu), a w dzień odczytu 
w uniwersytecie od g. o-ej wiecz.

—  Nadzwyczajne posiedzenie. Wczo
raj wieczorem w domu gubernatora 
kijowskiego odbyło s ię  posiedzenie w 
sprawie czasowego spuszczania do Dnie
pru nieczystości płynących, k tóre ze
brały się na przedm ieściu Teliczka. .Na 
posiedzenie gubernator zaprosił przed
stawicieli zarządu miejskiego, n iektó
rych profesorów uniw ersytetu kijowskie- 
gu i inżynierów. Po dyskusyi w tej 
kw estyi zebrani przyszli do wniosku, 
że spuszczanie nieczystości do 1 >nie- 
pru nie może rzeki zanieczyścić urzą
dzenie zaś basenów do oczyszczania 
nieczystości i filtrów biologicznych nic 
będzie szkodliwem pod svzględem sani
tarnym  i hygienicznym dla otaczają
cych rzekę okolic.

— Z uniwersytetu. Wybory do R. P. S. 
nie zostały jeszcze ukończone.

—  Z kolei Połudn.-Zachodn. Wczoraj 
w zarządzie kolei odbyła się pierwsza 
sesya nowozorganizowanego kom itetu 
szkolnego na zasadzie wyborczej. Na 
posiedzeniu wybrano dwie komisye: 1) 
dla wyjaśnienia koniecznych potrzeb 
szkolnictwa, na które kolejarze prze
znaczyli 98,00o rb., pozostałych z sum, 
ofiarowanych na potrzeby poszkodo
wanych podczas ■wojny z Japonią i 2) 
dla wyjaśnienia miejscowych potrzeb, 
na które należy zwrócić szczególną u 
wagę, podczas mającego się nabyć 
na kolejach l-go m aja spisywania dzie
ci wieku szkolnego.

—  W sprawie reorganizacyi wydziału 
ochrony. Do rejonu kijowskiego, okrę
gowego wydziału ochrony będą włączo
ne gub.: kijowska, podolska, wołyńska, 
czernihowska i połtawsaa. Obecnie już 
wypracowano kosztorys na utworzenie 
zarządu i dodatkowego etatu urzędni
ków. Kosztorys ten będzie przedsta
wiony do zatwierdzenia m inisterstw a 
spraw wewnętrznych.

— Nommacya. Gubernator kijowski 
mianował p. Polakowa, skarbn ika za
rządu gubernialnego, naczelnikiem biu
ra  prasy i nadzorcą drukarni guber- 
nialnej.

—  Redaktor „Kijewlanina“, p. Fichno, 
został mianowrany, jak donoszą dzien
niki miejscowe, członkiem Rady P ań
stwa.

—  W sprawie reformy instytucyi gu- 
bernialnych. M inisterstwo spraw we
w nętrznych poleciło p. naczelnikowi 
kraju Poł.-Zachudniego, W. ,8uchomli- 
nowowi, przedstawienie listy osób, pra
cujących w instytucyach m inisterstw a 
spraw wew nętrznych. Do listy tej po
winny być włączone i osoby, pracujące 
z wolnego najm u. Gcnerał-gubernator 
ze sA’ej strony polecił pp. gubernato
rom  zebranie i przesłanie żądanych 
inform acyi najpóźniej w pierwszych 
dniach kw ietnia r. b.

— Ujęcie przestępców. W niedzielę 
w nocy okradziono na sumę 2,000 rb. 
sk ład  apteczny Friedenlala przy Kre- 
szczatickim zaułku. W pościgu za zło
dziejami policya wczoraj w nocy zja
wiła się do m ieszkania niejakiego Wol
kowa, przy ul. Borszczagowskiej. W 
m ieszkaniu w chwili w targnięcia poli
c j i  znąjdowali się służący z apteki A . 
Marcinczyka, I. Fribytko i chuligan Gru
szeckij, poszukiwany przez policyę, ja 
ko oskarżony o udział w m orderstw ie 
A. Czernosztanowej w lasku Kadeckim. 
W szystkich trzech zaaresztowano, po- 
czem zrobiono rewizye w ich mieszka
niach: I. Pribytki, przy zaułku Chan- 
skim  N r 10 i Gruszeckiego, przy ulicy 
Kierosinnej Nr 11. Rewizye dały w y
niki zupełnie nieoczekiwane: oprócz
części towarósv, skradzionych u Frie- 
dentala, znaleziono w mieszkaniach ca
ły  skład przedmiotów7, skradzionych w 
aptece A. Marcinczyka i laboratoryum  
„Juro tatu", w k tó re ir służyła siostra 
Pribytki, Anastazya. Poza tern policya 
wykryła, ku swemu ogromnem u zdzi
wieniu, cały zapas naostrzonych noży 
najrozmaitszych formatów i wielkości. 
Niektóre z nich były jeszcze zakrw a
wione, świadcząc, że niedawno były w 
użyciu i przestępcy nie zdążyli ich je 
szcze obmyć. Znalezienie całego tego 
arsenału zakłopotało mocno ujętych 
zbrodniarzy, którzy na zapytania poli- 
cyi zaczęli dawać bardzo niepewne od 
powiedzi. To tern bardziej przekonało 
policyę, że i Pribytko i Gruszeckij są 
niebezpiecznymi przestępcami, kto wie, 
czy nie uczestnikam i najokropniejszego 
z m orderstw —zabójstwa rodziny Ostrow
skich. Do m yślenia zwłaszcza daje j e 
den z noży. długi i wązki, takim  bo
wiem, według zdania ekspertów, popeł
niono zabójstwo na ul. M.-Błagowie- 
szczeńskiej. Zarówno Pribytko, jak  i 
Gruszeckij wypierają się oczywiście 
tego, drugi nie przyznaje się również 
do zabójstwa Czernosztanowej, które 
zdaniem  policyi, popełnił właśnie 
on przy udziale zaaresztowanego Kiry- 
czenki i niewyszukanego jeszcze Anto- 
nienki.

—  Ucieczka przestępcy politycznego.
W niedzielę, na ul. Lwowskiej, z pod 
konwoju stójkowych, prowadzących 4-ch 
więźniów politycznych z więzienia do 
policyi miejskiej, uciekł jeden z prze
stępców, nazwiskiem Chazanow, zaare
sztowany jako  Kuhen na esdeckiej kon- 
ferencyi w domu Nr 74 przy ul. Lwow
skim. Zbieg miał być wysłany etapem 
Jo  Eupatoryi, celem stw ierdzenia tam 
jego osobistości.

—  Z więzienia. W czoraj, po złożeniu
5,000 rb. kaucyi, wypuszczeni zostali 
z  więzienia, skazani na 3 lata twierdzy, 
słuchaczka wyższych kursów żeńskich,

M. Seluk i pomocnik adw okata W. 
Bielajew.

—  Poszukiwania. M inisterstwo spraw 
wewn. poleciło adm inistracyi m iejsco
wej powzięcie środków, celem wyszu- 
kania przestępcy politycznego, Ostapco- 
wa, wysłam-go z W arszawy na 5 lat 
do kraju Turuchańskiego.

—  W sprawie zamordowania żołnie
rza. W związku z zamordowaniem 
żołnierza, Lewina, na ulicy Karawa- 
jowskiej, o czem donosiliśmy wczoraj, 
wydział ochrony aresztował w domu 
nr 2 przy uł. Sowskiej Siniałowa i 
Wojciechowskiego, z zawodu fotogra
fów, którzy zajmowali jeden pokój od 
zamieszkałego we wspomnianym domu 
kraw ca, oraz dwie dziewczynki, które 
pracow ały u tegoż krawca. Podczas re- 
wizyi, dekonanoj w m ieszkaniu are
sztowanych nic nie znaleziono. Na pa
rę godzin przed dokonaniem  m order
stw a do Lewina, jak  twierdzą naoczni 
świadkowie, podchodziła jakaś dzie
wczyna; według krążących pogłosek, 
jedna z aresztowanych ma być tą sa 
mą dziewczyną.

—  Na Dnieprze. Wczoraj między 
m iastem  a wTyspą „Truchanów4" zaczął 
już kursow ać jeden parostatek.

O S O B I S T E .

— Jutro  o g. 10 m. 35 przyjeżdża uo 
Kijowa główny naczelnik wojskowych 
zakładów naukowych, Jego Cesarska 
Mość W ielki Książ*. K onstanty K onstan
ty  noioicz.

—  G R A B IE/E  i KRAD ZIEŻE. Onegdaj na 
cmentarzu Szezekawickim 5-iu złoczyńców napa- 
dło na pątniozkę. Ann* Lapikową i ’ odebrali jej 
rzeczy, paszport i trochę pieniędzy.

- -  Ubiegłej nocy właścicielowi stacyi poczto
wej, na Słobódce-Nikolskiej, skradziono szaraban 
i paro koni.

Ze arychu domu N r 12 przy ul. L uieiań- 
sfcicj. skradziono za 113 rb. bielizny, należącej 
do p. '/. Eapoport.

— Ze składu farb Mii U era przy ul. A leksan
drowskiej N r 13, skradziono tarb na sumę 50 
rubli.

— Okradziono mieszkanie J. Chodakowskiego 
w domu N r 12 przy zaułku Kijauowskim.

— AW ANTURNICY. Wczoraj w nocy stu
denci uniw ersytetu lv. M—ij i J . G—ij, powra
cając z ul. Zagoroduiej, gdzie nie wpuszczono 
ich 'do domów rozpusty, zamkniętych z powoda 
4-go tygodnia W ielkiego Postu, na ul. M iirola- 
nuwskicj, zaczęli sirzelać z rewolwerów. Dali 
oni 5 wystrzałów, nie spraw iając nikomu, na 
szczęście, szkody. Obu awanturników zaareszto
wała policya.

— Inne, również awanturnicze, towarzystwo, 
składające się z 2-eh gimuazistów, realisty, l-go 
ucznia szkoły' handlowej i l-go ochotnika, powy
bijało okna w domu N r 3 przy ul. T eatralnej. 
Policya spisała odpowiedni protokół.

Ostatnie wiadomości.
Deputacya ruska w Wiedniu. Deputa- 

cyę ruskich profesorów lwowskiego Uni
wersytetu i Towarzystwa im ienia Szew
czenki przyjął w d. 24 b. m. najpierw 
m inister oświaty M archet na posłucha
niu. Deputacyę prowadzili b. posłowie 
Romańczuk i Wassilko. Deputacya wrę
czyła m inistrow i m em oryał w sprawie 
założenia sam oistnego Uniwersytetu ru 
skiego we I.wowie 

Minister M archet potępił jaknajostrzej 
spełnione gw ałty  i zwrócił się do pro
fesorów ruskich z apelem. abV także ze 

wej strony wpływali na młodzież uspo- 
:ajająco i w ten sposób umożliwili jak 

najrychlejsze przywrócenie ciągłości 
nauk na Uniwersytecie lwowskim. Kwe
styi założenia ruskiego Uniwersytetu 
nie można traktow ać osobno, lecz ty l
ko w związku z innem i życzeniami co 
do zakładania nowych szkół wyższych. 
P. m inister musi w zupełności przyłą
czyć się do stanow iska, zajmowanego 
przez swoich poprzedników i wyraża 
zdanie, iż najpierw musi uczynić się za
dość uposażeniu istniejących U niw ersy
tetów, zwłaszcza wydziałów medycznych 
i instytutów  przyrodniczych, oraz prze
prowadzić wyspecjalizowanie poszcze
gólnych gałęzi nauki, co pociąga za so
bą nadzwyczaj wielkie koszta. Poza tem 
jednak  rząd gotów je s t dbać z całą go
rliwością o wszystkie kulturalne i na
ukowe dążności także ruskiego narodu.

Następnie udała się deputacya do pre
zydenta ministrów, br. Becka, który, od
powiadając na wystosowane doń prze
mówienie, podniósł, że studenci ruscy 
dopuścili się ubolewania godnego naru
szenia istniejących przepisów dyscypli
narnych i weszli także w poważną ko- 
lizyę z ustaw ą karną. Prezydent m ini
strów może tylko podobnie, jak  to wo
bec profesorów polskich uczynił, także 
do profesorów ruskich wystosować apel, 
aby z całym naciskiem  dążyli do przy
wrócenia uporządkowanych stosunków 
na Uniwersytecie lwowskim. Studenci 
muszą powiedzieć sobie, że życzenia 
wyrażać można tylko w sposób zgodny 
z istniejącym i przepisami, a więc w spo
sób zupełnie legalny. Niechaj też będą 
pewni, że na decyzyę rządu nic wy
wrze nigdy wpływu postępowanie inne
go rodzaju.

Z drugiej strony także postępek s tu 
dentów polskich wobec ich kolegów ru 
skich należy potępić. Prezydent m ini
strów oświadcza, iż bynajmniej nie jest 
zdania, by odmawiać założenia U niw er
sytetu jakiejkolwiek narodowości, któ
ra na mocy swej siły liczebnej i po
trzeb kulturalnych rości sobie do tego 
prawo; jednakże o tem pomyśleć bę
dzie można dopiero wówczas, gdy znaj
dą się potrzebne po tem u warunki. Tu 
należy przedewszysfkiem możliwość uzy
skania potrzebnej ilości sił nauczyciel
skich, a tej jeszcze dziś -nie m a naród 
ruski do rozporządzenia. Nie należy tak 
że zapominać, że kwestya założenia 
osobnego ruskiego U niw ersytetu nie 
może być osobno uregulowana, lecz w 
ogóle razem z całym kompleksem kwe
styi uniwersyteckich. Zresztą zdaniem 
p. prezydenta m inistrów także w ra 
mach istniejących urządzeń dana jest 
możność uwzględnienia kulturalnych po
trzeb Rusinów przez utworzenie docen
tur, katedr i t. d. W arunkiem  jednak
że głównym jest przewrócenie norm al
nych stosunków na lwowskim  Uniwer
sytecie i przestrzeganie g run tu  ustaw o
wego przez ruskich studentów.

Prezydent m inistrów zakończył pono
wnym apelem do profesorów ruskich,

aby używali swego wpływu w tym  kie
runku

Audyencyr posła holenderskiego u Pi- 
chona. Poseł holenderski w Paryżu 
Stuars był na audyencyi u  m inistra 
spraw zagranicznych Pichona. D zienni
ki tw ierdzą, że odwiedziny te miały 
związek z papieram i Montagniniego, 
który miał zapisać, ostre wyrażenie się 
Stuarsa o polityce kościelnej Francy i. 
Owóż Stuars chce się usprawiedliwić 
oświadczając, że jego słowa zostały nie
dokładnie podane przez Montagniniego.

W Paryżu sądzą, że francuski poseł 
w Moutevideo, Lem archand, zostanie po
stawiony przed Radę dyscyplinarną z 
powodu niedyskrecyi, popełnionej wo
bec M ontagniniego.

Francuski minister wojny, Picijuart, ro 
zesłał z powodu spraw y generała Bail- 
laud okólnik do kom endantów  korpu
sów, w którym  przypomina, że in stru 
k c ja  zabrania oficerom w przemowach 
wykraczać poza ich zakres obowiąz
ków.

MIodo-radykali serbscy rozpoczęli na 
posiedzeniu skupczyny obstrukcję , wno
sząc in terpelacje  i wystosowywując 
rozmaite zapytania do rządu. Ze wzglę
du na to, że w poniedziałek upływa 
prowizoryum budżetowe, chodzi im o 
udarem nienie uchwalenia rządowi no
wego prowizoryum. Ze względu na ob
s tru k c ję , zamierza prezydyurn urządzić 
nocne posiedzenie skupczyny.

Strajk szkolny w Wielkopolsce. „Gaz. 
Lwow.“ donosi, że w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni stra jk  szkolny w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem  zmniejszył 
się o 25U jW  czterech okręgach z ogól
nej liczby 6,100 dzieci w wieku szkol
nym zaledwie 520 nie chce odpowiadać 
po niemiecku.

Nowy proces polityczny. W Bytom iu 
rozpocznę się niebawem nowy proces 
przeciw 12 członkom gniazda sokolego 
w Szopinicach, oskarżonym o należe
nie do" tajnego związku, podm awianie 
do pogwałcenia ustaw y i uczestnictwo 
w zebraniu, mającem na  celu opór 
czynny przeciw wykonywaniu ustawy.

Sejm tryesteński został zam knięty 
po uchsvaleniu rezolucji w sprawie 
założenia włoskiego uniwersytetu w 
Tryeście.

L' e l e r g  r a n t y .

Duma paiistwowa.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 27 marca. — W sprawie 
rolnej przemawiać będzie poseł wileń
ski, W ęsławski. Ma on dać rzut oka 
historyczny na rozwój stosunków rol
nych na Litwie i Rusi, oraz na ogra
niczenia pod względem ekonomicznym 
i społecznym.

Kilku demokratów socyalnych i k a 
detów poczęło się energicznie krzątać 
nad utworzeniem  frakcyi autonimistów 
w Dumie. I dział w niej Polaków 
wątpliwy,

Krążą pogłoski jakoby sfery rządowe 
są mocno zajęte spraw ą polską i pozo
stają wobec niej nadal na stanowisku 
niechetneni. Również powiadają, że 
rząd skłania się do ustępstw  dla Kró
lestwa, lecz przeciwny je s t nadaniu 
równouprawnienia na Litwie i Rusi.

Petersburg, 27 m arca. — Dzisiejsze 
niespodziewane oświadczenie Kokowce- 
wa w kwestyi praw  budżetowych D u
my wywarło wielkie wrażenie. Uwa
żane ono je s t za sprytne zwycięstwo 
rządu i potwierdzenie chęci jego  do 
pracy wspólnej z Dum ą. Jednocześnie 
uważane ono jest jako porażka kade
tów, którzy zbyt ciasno i prawie bo- 
jaźliw ie tłómaczą praw a budżetowe 
Dumy. Przem ówienie m inistra  po raz 
pierwszy zyskało oklaski części cen
trum .

Przeciw przekazaniu prelim inarza b u 
dżetowego kom isji budżetowej głoso
wali wyłącznie s.-dem. i s.-rew.

Do komfsyi w sprawie nietykalności 
osobistej obrani Polacy: Nowodworski, 
Konic i W ęsławski.

W spraw ie am nestyi przem awiać b i
dzie kv im ieniu Koła polskiego poseł 
Konic,

W wyższych kołach adm inistracyi 
krążą pogłoski, jakoby wpływ'owre u 
sfer dwrorskich osoby czynią staran ia  
o pow tó rną  audyencyę „prawdziwych 
R o sjan 1- w Carskiein Siole.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenie dn 27-go marca.
Petersburg, 27 marca. — Posiedzenie 

otwarto o g. 11 ni. l i .  Przewodniczy 
Gołowin. Po ogłoszeniu szeregu, św ie
żo wniesionych przez rząd, projektów 
prawa, Dum a przechodzi do dyskusyi 
nad budżetem. W loży ministrów' znaj
duje się tylko m inister finansów. Zu- 
rabow  soc.-dem. mówi o sposobie po
bierania dochodów państwowych, za
znaczając, że rząd wyciska z ludności 
więcej niż ona dać może i wyraża się 
nieprzychylnie o wprowadzeniu mono
polu wódczanego i sposobie eksploata- 
cyi kolei żelaznych.

Zurahow, mówiąc dalej o źródłach 
dochodów państwowych, dochodzi do 
wniosku, że nie zaburzenia wywołały 
rozstrój finansów, a przeciwnie — 
rozstrój gospodarki państwowej dopro
wadził do rozruchów- i zaburzeń. Roz
poczyna polemikę ze Struwem. uważa
jąc, że kadeci, odm awiając przyłącze 
nia się do rezolucyi soc.-demokratów, 
po odrzuceniu budżetu prowadzą grę 
polityczną kosztem narodu, Odrzuco
no wniosek ograniczenia czasu prze
mówień.

Tancęw zwraca uwagę, że urzeczy 
w istnienie wniosku socjalistów  w spra 
wie zastąpienia stałej arm ii m ilicyą na 
rodową przy obecnej sytuacyi na dłu

go zachwiałoby zaufanie narodu do 
wszelkich idei socyalistycznych. Mów
ca nie zgadza się z kadetam i, że mo
żliwe je s t porobienie oszczędności w 
budżetach wydziałów wojny i m ary
narki: jest on zdania, że wszystkie nie
zbędne potrzeby arrai. powinny być 
bezwarunkowo zaspokojone; uwTaża, że 
potrzeby te nie .są dostateczne uwzglę
dnione i dziwi się m inistrowi wojny, 
k tóry , pc tak  niefortunnej wojnie nie 
postarał się o zwiększenie sum bućże- 
towych. Rząd, zdaniem mówcy, powi
nien starać się o polepszenie bytu woj
ska, w celu uniknięcia wypadków wy
stępowania z arm ii oficerósv (co obe
cnie dosięga 7$), aby zapewnić woj
skom dobrze przygotowanych oficerów, 
którzy mogliby wychowywać i uczyć 
żołnierza rosyjskiego. W  dalszym cią
gu mówca dowodzi konieczności wszech
stronnego polepszenia bytu wojsko
wych, począwszy od ubezpieczania ich 
od nieszczęśliwych wypadków, kończąc 
zaś na poprawie obuwia żołnierskiego. 
Jeśli potrzeby arm ii nie mogą być za 
spokojone w roku 1907, to powinny 
być wyjaśnione dla urzeczywistnienia 
tego w budżecie r. 190s,

Wimię arm ii, która jes t tymże sa
mym uzbrojonym ludem, w imię naro
du, który nie zniesie po raz drugi 
kieski wojennej, w iinie utrw alenia 
przedstawicielstwa narodowego, m łode
go, nieustalonego, na które w razie je
go obojętności do potrzeb arm ii spaść 
może oburzenie narodu, nawuluje, Du
mę do starań  powszechnych o potrze
bach armii.

Maksudoir, uważając debaty nad bu
dżetem za bezowocne, proponuje w 
im ieniu Muzułmanów natychm iastowe 
przekazanie prelim inarza budżetowego 
komisyi: w ita Dumę, z powodu jej 
wstąpienia, od chwili rozpatryw ania 
budżetu, w nową dla Rosy i erę pra
wdziwie konstytucyjnego życia.

Fiodorow  nalega, ażeoy prelim inarz 
budżetu niezwłocznie przekazać kom i
syi, która została już  zorganizowaną i 
przystąpiła do prac przygotowawczycn; 
zgadza się z m inistrem  finansów, że 
rozpatrzenie merytoryczne preliminarza 
budżetowego, przed orzeczeniem komi
syi budżetowe] jest przedwczesne, jak 
również, że koniecznem je s t zupełnie 
spokojne rzeczowe i objektywne osą
dzenie prelim inarza budżetowego; mó
wca dziwi się z powodu wygłoszonych 
przez niektórych mówców, a zupeł
nie dla niego niezrozumiałych na
dziei, na wyłożenie przez m inisterstw o 
finansów wobec Dum y program u poli
tyki wewnętrznej rządu planu zupeł
nego, prowadzenia gospodarstw a naro
dowego. Ministerstwo stojące na prze
łomie dwóch epok, w chwili najwię
kszego przełomu państwowości rosyj
skiej, może i powinno dać tylko zwy
kłą odpowiedź na to, w jak i sposób 
ono spełnia swe obowiązki. Rozważa
nie sprawy system u gospodarki pań
stwowej należy nie do niego.

Ministerstwo nasze otrzymało w spad
ku system y gospodarki państwowej i 
skarbowości, na k tó re  złożyły sio całe 
szeregi lat. Niesie ona na barkach 
fwoich eały e ięż«  tego grzechu pier
worodnego i niesłusznem jest sk łada
nie zań odpowiedzialności na gabinet, 
który tylko w ciągu dwóch ostatnich 
lat mógł się zajmować poleconemi mu 
sprawami. Zadaniem naszem przy roz
prawach budżetowych nie wyszukiwa
nie winowajców' istniejącego system u

Gospodarki państwowej, lub system u 
udżetowego, lecz bezstronne roztrzą 

sanie budżetu, niezależnie od kwestyi 
winy łub odpowiedzialności poszczegól
nych osób. Przeszłość winna jedynie 
nam wskazać podstawy dla reform  
przyszłości. Pow stajem y ciągle prze
ciw opiece rządu nad państwowem ży
ciem narodu, niekonsekwencyą więc 
je s t wym aganie od rządu dania wy
jaśn ień  w spraw ie przyszłego układu 
gospodarki państwowej" i polityki skar
bowej.

Izba państwowa powinna wypowie
dzieć najważniejsze potrzeby gospodar
ki państwowej; obowiązkiem jej je s t  
otworzyć wszystkie rany  nabolałe, i 
dopiero wtedy, gdy to zostanie doko- 
naneni, do rządu należeć będzie zasto
sować się do słusznych pragnień ludu, 
wysłuchać ich i odpowiednio do nich 
zmieniać postępowanie swe, zrzekając 
się omawiania rzeczowego prelim inarza 
budżetowego.

Dalej Fiodorow, przechodząc do roz
patrzenia obecnego prelim inarza bu
dżetowego i związanej z nim  państw o
wej części gospodarki skarbowej, stw ier
dza, że zdolność podatkow a ludu jest 
zbytnio obciążoną. Czas już powstrzy
mać się z wydatkam i, dopóki nie 
zostanie ustalony prawidłowy stosunek 
pomiędzy budżetem państwowym, a 
dobrobytem  ludu. Ze względu na 
zbliżające się olbrzymie w ydatki na 
przeprowadzenie reform y rolnej, na 
oświatę ludu i na inne owocne refor
my, należy zwrócić uwagę na najener- 
gicznięjsze podniesienie produkcyjnych 
sił kraju.

Zatrzymując się szczegółowo nad 
podatkam i na herbatę, cukier, zapałki 
i naftę, mówca uważa, że podatki te 
są godne zakazu i że należy sprzeci
wić się im z całą siłą energii i 
um ysłu, gdyż arogą zniżenia po
datków pośrednich można osiągnąć 
wzmożenie się konsnmcyi i ucryiić 
tom niebezpieczne dla kasy państw a 
straty . Przechodząc do wydatków pań
stwowych, mówca oświadcza, że wy- 
datk ' pożyteczne zostały zredukowane, 
powiększone zaś w ydatki na admini- 
stracyę. Gospodarka finansowa, zda
niem mówcy, zbyt je s t  centralistyczną. 
W ina za chaotyczność i brak  zmysłu 
gospodarczego w gospoaarce nie spada 
w całości na ouecny rząd, gdyż po
stępować on m usi konsekw etnie, a tem 
sam em  przystosowywać swą politykę 
do otrzym anych w spadku od poprze
dników olbrzym ich wydatków. Nadu
życia również me uspraw iedliw iają po
wyższego zarzutu, gdyż zdarzają się 
one zarówno w państw ach o wszelkim 
ustroju.

Chaotyczność gospodarki skarbowej 
polega najwięcej w oraku planowości 
w gospoaarce państwowej i braku sko

ordynowania działań poszczególnych 
m inisterstw , które częstokroć dążą do 
sprzecznych celów. Dalej mówca pod
nosi kwestyę konsumentów, których 
interesam i państwo zupełnie się nie 
opiekuje. Najbardziej uw ydatnia się to 
w dążeniu polityki skarbowej do po
pierania .wywozu, co wpływa na pod
noszenie się cen rynku wewnętrznego 
i jest ciężarem dla konsumentów.

Praca nad poprawą gospodarki pań 
stwowej w ym aga jednolitości reprezen- 
tacyi i olbrzymiej pracy twórczej, dla 
której niezbędnym  w arunkiem  jest ci
sza i spokój. Powinny więc być usu
nięte wszelkie okrzyki o rozpędzeniu 
Dumy, które mącą ten spokój. D ru
gim niezbędnym w arunkiem  pracy Du 
my w tym kierunku jest zapewnienie 
spokoju wewnętrznego i zewnętrznego, 
aby uwzględnione były praw a i potrze
by wszystkich narodów, chociażby na
wet były one słabo bronione. W tym  
kierunku winny być wytężone wszy
stkie nasze siły. (Oklaski centrum ).

0  godz. 1 m. 55 ogłoszona z o s ta je  
przerwa.

U godz. 3 m. 6 posiedzenie zostaje 
wznowionem. W loży m inisteryalnęj 
znajduje się m inister skarbu, m inister 
sprawiedliwości i m inister handlu.

Ałaszejew  twierdzi, że Duma nie ma 
prawa rozpatrywać budżetu i nie po
winna go zatwierdzać.

Kruszewan  zapewnia, że debaty o- 
kreśliły nieprawidłowy pogląd na za
danie, jakie ma Duma, albowiem zada
niem Dumy nie jest poddawanie k ry 
tyce cyfr, lecz opracow ania głównych 
zarysów nowego budżetu, albowiem bu
dżet w danej chwili nie może być me 
zatwierdzony. Mówca twierdzi, że Du
ma, dążąc do w ykazania swej twórczej 
działalności, powinna m etylko przyjąć 
budżet państwowy i nie lamować biegu 
interesów ogólno - państwowych, lecz, 
przekazawszy budżel komisyi, Dum a 
powinna przyjąć wniosek przejścia do 
porządku dziennego.

Mówca wypowiada swe głębokie 
przekonanie, że na”ód rosyjski wtedy 
ty k o  Dędzie mógł dowieść racyi bytu 
istnienia Dumy, gdy ona w szerokim 
zakresie wykaże swą twórczą działal
ność. Oto zadanie, jakie czeka obecnie 
przedstawicieli narodu. Drogą ku urze
czywistnieniu tego zadania nie jes t 
walka, groźby: „weźmiemy sami ziemię"4, 
lecz spokojna, laczua, kulturalna p ra
ca Dumy z narodem i pracownikami 
państwa.

Przyjęto wniosek ograniczenia czasu 
przemówienia do 10 m inut

Terawietikianc, poddając krytyce po
szczególne rubryki wydatków, uważa 
za możliwe zniesienie urzędów am basa
dorów, a wydatkowane na w ynagro
dzenie wspomnianych urzędników su
my proponuje obrócić na oświatę 
ludu.

Mówcę zdumiewa faKt ten, że n ikt 
nie poruszył w Dumie kwestyi, dla
czego setki tysięcy rubli w ydatkow a
ne są na utrzym yw anie baletu i uważa 
on za niezbędne odrzucenie całkowite 
budżetu.

Kolejno przemawiają mówcy prawicy 
Krujaienskij i  Kełetowskij. W mowach 
ich mema rzeczowej krytyki ani budże
tu, ani tsYieidzeń mówców z innych 
obozów. Polem ika zaś, prowadzona 
przez nich z'm ów cam i lewicy i Kutle- 
rem  wywołuje okrzyki protestu z ław 
poselskich i zmusza prezydenta do prze
ryw ania przemówień.

Rejn  w im ieniu um iarkow anych i 
prawicy proponuje przekazać budżet 
konnsyi.

Bułgakow  nalega na przekazanie bu
dżetu komisyi.

Lista mówców została wyczerpaną.
Głos zabiera nunister skarbu  Koko- 

wcew (mowę jego podamy w ju trze j
szym numerze) po godzinnem przemó
wieniu m inistra skarbu który odpo
wiadał na wszystkie, staw iane mu za
rzuty, Dum a olbrzymią większością 
przeciwko soc.-demokr. i soc.-rewolu- 
cyonisiom postanowiła przekazać budżet 
komisyi budżetowej. W ynik głosowa
nia przyjęła oklaskam i prawica i część 
centrum . Posiedzenie zam knięte zosta
ło o g. 6 m. 26. Następne posiedzenie 
d. 29 marca.

ców z socyalistami, zabity został 1, ra 
nionych dwóch ludzi. Obok fabryki 
Poznańskiego raniono 2-ch robotnikósy. 
Wieczorem w różnych dzielnicach m ia
sta  zabito trzech, raniono 8-iu robotni
ków; z tych ostatnich kilku zmarło w 
szpitalach.

Mińsk, 26 m arca.—Policya zatrzym a
ła ważnego działacza politycznego, Kon
stantego Sapieżko, zajm ującego się 
szewetwem, znaleziono przy nim przy
gotowane listy, żądające pieniędzy na 
cele rewolucyjne i znaleziono pokw i
towanie kupca, który ofiarował około 
100 rub. na cele rewolucyjne. Z ko
respondencji znalezionej wykryto się 
istnienie nowej o rganizacji rewolucyj
nej „Zorza i Prom ień44. Policya ener
gicznie prowadzi poszukiwania innych
czło ików organizacyi.

Petersburg, 26 marca. — W Tule, na 
ul. Kijowskiej, ze sklepu bławatnego 
Jermołuwych skradziono 200 rb. w gotów
ce i za 10,000 rb. towaru. W Romnod 
popełniono kradzież 800 rb. i weksli 
zarządu żydowskiego Towarzystwa k re 
dytowego.

Kre.nieńczug, 26 -go m arca.—Dniepr 
ruszył.

Moskwa, 26 m arca. — Aresztosvano 
trzech ważnych przestępców, w tej 
l.czbie mieszczanin Gusow, który ucze
stniczył v, zabójstwie kupca Tiemnowa, 
jako członek bandy Karmeluka.

Kazań, 27 m arca.- Na wiecu ogólno- 
sttidenckim w uniw ersytecie, zwoła
nym w celu obrad nad wypadkam i w 
Moskwie, wniosek strajku odrzucono. 
Postanowiono prosić Radę profesorów 
o zrównanie w praw ach byłych sem i
narzystów z tymi, którzy ukończyli 
g im nazjum , dozwalając sem inarzystom  
przechodzenie z jednego faku ltetu  na 
drugi.

Elizawetgrad 27 m arca.—Prokuratoro
wi odesKiej Izby sądowej polecono przed
sięwziąć energiczne środki, celem wy- 
laycia  winowajców i okoliczności to
warzyszących zabójstwu członka Zwią
zku narodu rosyjskiego, Prochorowa.

Petersburg, 26-go m arca.—Parlam en
tarna kom isya żywnościowa w ypraco
wała szem at zbierania informacyi i, 
dla pośpiechu, postanowiła nie zasięgać 
wiadomości z kom itetu żywnościowego, 
a podzielisvszy się na podkom isje, roz
patrywać dokum enty oddziału żywno
ściowego przy m inisterstw ie spraw we
wnętrznych. Przedstawiciel m inister
stwa odmówił udzielania wyjaśnień ze 
względu na obecność osób postronnych. 
Komisya postanowiła, że do chwili roz
strzygnięcia sprawy, m a ona prawo 
wzywania osób kom petentnych i urzą
dzania z niem i prywatnych posądzeń, 
bez nich zaś, z udziałem przedstaw i
ciela m inisterstw a, urzędowych posie
dzeń.

p etersburg, 26 marca. — yj, Lublinie 
d. 25 m arca zabito strażnika, w Kamysz.y- 
nie zabito stróża, który pochwycił zło
czyńców na gorącym  uczynku. We 
wsi Czobruczi zbrojni napastnicy zra
bowali 500 rub. Żydowi - aptekarzow i 
We wsi Kiriejkowie, pow. k iezie^kim , 
ograbiono kościół. W Ekaterynosław iu 
w ogrodzie politechnicznym znaleziono 
zwłoki zabitego 16-ietniego gim nazisty, 
Czarnikowa. W Sewastopolu na Sło- 
bódce znaleziono ó bomb, jedną  w 
m ieszkaniu Tiutiunowa, 4 były zakopa
ne koło domu. W inowajcę uwięziono. 
W Mińsku d. 25 m arca 3 napastników 
zbrojnych napadło na stolarza, żądając 
pieniędzy. Dowiedziawszy się, że pie
niędzy nie ma zianiL żonę stolarza.

Petersburg, 26 m arca.—O godzinie 7 
wieczorem wybuchł pożar w przę
dzalni i zakładzie tkacKim „Tryum f44. 
Wezwano wszystkie oddziały straży 
ogniowej nawet i zamiejskie. Spłonęło 
4 maszyny. S traty obliczają na sumę 
400 tysięcy rub. W ieczorem do skła
du tytoniu Siemionowa wtargnęło 4 
zbrojnych napastników , zabrali z kasy 
500 rub. i uniknęli.

Łódź, 26 m arca. — Na przedmieściu 
Radogoszcz podczas utarczki uarodow-

Madryt, 26 marca.—Kr U Edward zo
stał honorowym głównodowodzącym
armii hiszpańskiej. Mianowanie to do
wodzi serdecznego stosunku, panujące
go między obu państwami.

Ateny 26 m arca.—P k y jc rh a ł król wło
ski, który złożył wizytę królowi Je 
rzemu.

Kartagina 26 marca. — Przyjechał tu 
król Eow ard. Król Alfons wyjechał 
na spotkanie jego na jachcie ‘ „Cho- 
raldo44.

Devousport, 26 m arca. -  Pancernik  
„Trafalgar14 przy pomocy holowników 
zciągnięto z mielizny. Przód okrętu 
zalany jes t wodą na wysokości iS stóp.

Barcelona 27 marca — W dom u Kali 
B ekeryl wybuchła bomba, raniąc 4 o- 
soby, r  iiich 3 odniosło niebezpieczne 
rany. W ybuchła również bomba pod 
trybuną, którą zajmowały władze m iej
scowe w czasie składania przysięgi 
przez rekrutów.

New-Yo-k 27 marca. — Spłonęła sta- 
cya elektryczna zasilająca, elektryczno
ścią tram waje. Przy ratowaniu zginę
ło 7 miu strażaków.

Belgrad 27 m arca.—Sesyę skupczyny 
zawieszono na dwa miesiące. W Ser
bii południowo wschodniej rzeki rozlały, 
w niektórych okolicach przerwana ko- 
m unikacya kolejowa.

ECHA ZE ŚWIATA.

Z New-Yorku piszą, ż< 
Nowe prawo o syndyk m iasta. For 
małżeństwie. Dodge w stanie łowi 

wydał następne posta 
nowienie, jednogłośnie zatwierdzeni 
przez radę adm inistracyjną: „Wszy 
stkie osoby, będące w  wieku od la 
25 do 45, jeśli są  sdm w e na cieie i u 
myślę i pozostają w celibacie, powinni 
zawrzeć śluby m ałżeńskie w ciągi 
dwóch miesięcy, inaczej podlegać mu 
szą karze pieniężnej, wynoszącej 50 d<
5,000 lir.14. Kiedy postanowienie t< 
przeszło przy wotowaniu, syndyk po 
wiedział: „Kto chce uniknąć pieniężne 
kary, może przyjść do mnie, a gntóv 
jestem każdemu ślub dać darmo. Zbli 
ża się chwila, w którei za naszym przy 
kładem  pójdą wszystkie miasta", chcąci 
moralność wśród mieszkańców utrzy 
mać i dbające o dobrobyt ogólny44.

Giełda petersburska.

27 marca 1907 r.

4°/0 Państw ow a r e n t a ..................................  73
4ł/a%  Listy zasi. Kijowsk. B. Ziomsk. 71*/*—72'/a
5%  pożyczk prern. 1864 r .........................  336  i

„ 1666 r.....  252
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . . 232
Akcye Petersbursk. Międzynar. Kornerc. 372

,, PetersD. D yskont.-Pcżyrzk.. . 410
„ Rosyjsk. d la  Handlu Zew. 359—361
,, T-a Odlewni stali „Sormowo" 119
„ Brańsk. Relsk. Fab. . . . 100—102
, Putiłowsk. . . .  . ijy
„ Bakiósk. T-a Naftow. . . .
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . __
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 145
„  Petersb. P ryw at, i Konnn. . . J39s T
„ l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
„ 2-go V * > ! . ■ ( .  • .

„Hartman11  .................  257
5%  Pożyczka 1905 r ...............................  92i/s

u 1006 r .......................................  86“ i
óo/n świadectwa włościańskie. . . .  79

Usposobienie wogóle mało luciiiiwe; z papie-1 
rami dywidendowymi bez zmian: z funduszam 
państwowymi i premiówkami ospałe.

_ _
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0
Pod tytułem  r Polska jako ciemięży- 

cielka“, pomieszcza wiedeńska ,,Zeit“ 
o tyłe nam iętny, o ile fantastyczny ar
tykuł, Bjorsterne Bjurnsona." Sławny 
pisarz norweski występuje już po raz 
drugi przeciwko Polakom, jako krzy
wdzicielom wszelkich narodowości, z. 
którem i są w styczności, a więc Litwi
nów, Rnsinów i t. p. W artykule swo
im  opowiada 80-letni poeta, że w osta
tnich czasach zajmował się studyam i 
nad historyą polską i doszedł do wnio
sku, że mało narodów, m ających tyle 
pięknych przymiotów zewnętrznych i 
pisze: naród ten je s t piękny, silny, zdol
ny, rycerski, ale chciwość, lekkom yśl
ność i niewierność zacierają i niszczą 
te piekne cechy". Następnie krytykuje 
B jórnson stanow isko Koła polskiego w 
pierwszej Dumie co do kw estyi ag rar
nej i sprawy autonom ii poszczególnych 
plemion. Wszyscy, zdaniem  Bjórnsona 
byli za sprawiedliwym  rozdziałem zie
mi, tylko członkowie Kuła polskiego 
zajęli wrogie stanowisko w tej sprawie. 
Niezbyt jednak głęboko studyow ał 
widać Bjórnson historyę, gdyż powiada 
on, że z rozdziałem ziemi nie mogli 
się pogodzić potomkowie tych, którzy

przyzwyczajeni byli traktow ać chłopów, 
jako niewolników, tymczasem rzeczą 
jest znaną, iż los chłopów polskich nie 
był wcale gorszy od losu ich w innych 
państw ach sąsiednich. W kwestyi a- 
utonomii Bjórnson również wykazuje 
niezwykłą nieznajomość spraw y, docho
dzącą wprost tak bezkrytycznego po
dawania faktów, że tylko starczem  znie- 
dołężnieniem wytłómaczyć się daje. Po
w iada on np., że car chciał udzielić wszy
stkim  narodom  autonomii, jednakże Pol
ska sprzeciwiła się tem u z obawy, że 
wtedy otrzym ałyby również sam orząd te 
narodowości, które były dotychczas u- 
ciskane, a wtedy wysunęłyby się z pod 
władzy Polski.

Ciekawem jest doprawdy, z jakich 
źródeł Bjórnson czerpał wiadomość, na 
których się opiera, gdyż dowiadujem y 
się dalej, źe po rozwiązaniu Dumy Po
lacy stanęli po stronie reakcyi i polscy 
właściciele dóbr wysyłali telegram y i 
deputacye do cara, aby zmier* prawo 
wyborcze, gdyż obecne zagraża ku ltu 
rze, a p. Grabski oświadczył: „Jeżeli
rząd chce nadać samorząd Polsce, to 
przyrzekam y solennie, że w przeciągu 
dwóch miesięcy wszyscy rewolucyoniści 
zostaną wytępieni". Następnie autor 
zatrzymuje się nad stosunkam i galicyj
skim i i powiada, że galicyjska szlachta 
zawarła sojusz z rządem austryackim ,

aby wytępić Rusinów i podaje s ta ty 
stykę porównawczą ludności obecnej 
z przed 50 laty. Dowodzi on, że przed 
50 laty było w Galieyi 2,441,770 Rusi
nów, a 1,994,000 Polaków i wykazuje, 
że liczba Polaków według ostatn ich  da
nych statystycznych wzrosła o 3,988,700, 
a Rusinów tylko o 3,074,500. Bjórnson 
tłómaczy to tern, że do Polaków (doli
czono Żydów i 200 tysięcy Rusinów. 
Występuje również w obronie wielce 
ttiUurabiego zajścia na uniwersytecie 
lwowskim, dowodząc, żc uniw ersytet 
ten był niegdyś ruski i twierdzi, 
że z aresztowaniem studentów ruskich 
wstrzym ywano się do zam knięcia par
lam entu. gdyż obawiano się interpe- 
lacyi. A rtykuł Bjórnsona je s t zbyt bez
podstawny i nieumotywowany, żeby 
trzeba było z nim  polemizować i do
wodzi tylko nieznajomości stosunków 
i korzystania ze źródeł wielce w ątpli
wej wrartości. Obalać więc jego zarzu
tów nie potrzebujemy, podajemy tylko 
zasadniczą treść artykułu , a każdy czy
teln ik  Polak może jedynie z politowa
niem wzruszyć ram ionam i na podobnie 
niedorzeczne tw ierdzenia i żałować, że 
tak znany poważny autor dał się wziąć 
na lep tendencyjnie m u podsuniętych 
broszur i pism i napisał rzecz, która 
imię jego tylko dyskredytować może.

G ł o s  w o l n y .
RuŁrykn. ta , oiw aria dla w«zy- 

-ikicli. poważnie chcący rli się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, jes t wolną 
areną dki głoszenia i ściera-' 
nia się różnych poglądów i o- 
piuii.

f t e d a k e y a .

Pan Stanisław Jezierski w N-rze 64 
„Dziennika Kijowskiego" stara  się wy
jaśnić „stanowisko, jakie zajęła w osta
tnich zajściach uniw ersyteckich część 
polskiej młodzieży"—stanow iskiem  zaś 
tem było przyłączenie się p. Jezierskie
go, przedstaw iciela Związku „Polonia" 
w Radzie Przedstawicieli studentów do 
opinii, wymagającej natychm iastowego 
strajku.

W yjaśniając tę kwestyę, p. -J. chce 
dowieść, że stra jk  wr obecnej chwili 
wcale nie je s t  „bezsensem", ale naw et 
niezbędnym, ku czemu też przytacza 
możebne dowody.

Pierwszym  dowodem jest przypuszcze
nie, źe strajk , „wywołany polityką pro
fesorów, im  przedewszystkiem sprawił 
najwięcej kłopotu". Myli się p. J., są
dząc, że tak  wiele i „przedewszystkiem 
im" s tra jk  sprawił kłopotu, bo czy po
myślał p. J. o tych kłopotach, jakie

s tra jk  sprawi studentom'* czy m yślał 
p. J. o tych stratach, jakie poniosą s tu 
denci? i czy zapomniał p. J., że te kło
poty i stra ty  daleko silniej odbiją się 
na studentach, niż na profesorach? — 
Zapewne, że tak, bo pam iętając o tom, 
musiałby przecie pomyśleć, że przyłą
czeniem się do strajkujących, przykła
da rękę do dzieła „biurokratycznej Ra
dy profesorów'", która robi zabiegi, o 
których wiemy już z gazet—ku skaso
waniu autonomii, że studenci dla spra
wy akadem ickiej zupełnie poświęcają 
sprawrę polityczną i że złączeni w uni
wersytecie stanowią całość, która w od
powiedniej chwili odegrać może powa
żną rolę.

Mamy inne sposoby walki, wszyscy 
my. studenci, walczymy i będziemy wal
czyć, ale w tej walce powinniśm y pa
miętać, żo to zwycięstw!) je s t  lepsze i 
pożądańsze, w którem  będzie najmniej 
s tra t z naszej strony.

Dalej p. J. tak dowodzi — „dnia 15 
lutego został zwołany wiec. na którym  
zebrani wT liczbie większej niż dwa ty 
siące osób, jednogłośnie prawic uznali 
konieczność walki"... i potem dodaje, 
że „to stanow isko b,ylo logiczną kon- 
sekwencyą wiecu 15 lutego i jego u 
chwał" — tak, młodzież uznała konie
czność walki, ale wcale nie wyrażała 
chęci walczyć strajkiem , w'cale nie da

wała upoważnienia do tak  zwanego 
„zrywania*1 wykładów, które miało obe
cnie miejsce, i k tór- jest sposobem 
wcale niekulturalnym , atoli tylko pra
wom pięści i kułaka. Dowodem dalej 
jest protest studentów  bezpartyjnych 
przeciwko „zrywaniu" wykładów i s tra j
ku i nakoniec najw ażniejszym  dowo
dem jest uchwała wiecu 14 m arca wręcz 
przeciwna strajkowi.

Przytoczone fakty jasno dowodzą, że 
przyłączenie się przedstawiciela „Polo- 
loni" do stronników  stra jku  wcale nie 
było „logiczną konsekw encją  wiecu 15 
lutego", gdyż jeszcze raz zaznaczam, 
że wiec 15 lutego wyraził gotowość 
walczyć, oświadczył, że walkę będzie 
energicznie popierał, ale nie dawał p ra
wa zamykać uniw ersytetu , czego w ła
śnie młodzie! nasza wcale nie życzy.

W krótkich słowach starałem  się za
znaczyć, że p. J., uzasadniając stano
wisko młodzieży polskiej w sprawie 
strajku, stanowczo jest na fałszywej i 
błędnej drodze, gdyż wcale nie wyraża 
opinii ogółu, k tóry  nietyiko nie sprzy
jał zajęciu obecnego stanow iska, ale 
był i je s t  wręcz przeciwny.

W iktor Szeptycki.

REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.
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K reszczatik  Nr. 3lr

N a  ś w i t t a  W ie lk a n o c n e  
od d. 2 8  M arca do d. 21 K w ietnia

we wszystkich oddziałach urządzona bedzie wy stawa wszystkich 
nowości na sezon wiosenny i letni z wydawaniem premiÓW 

~  dla osób dorosłych i dzieci.  —
Premia wydawane będa za numerami porządkowymi

każdemu, kto kupi nie mniej, niż za 5 rubli.
Jako premia wydawane będą następujące przedmioty: 

zabawki wielkanocne dla dzieci, perfumy, przedmioty podróżne 
kze skóry, najrozmaitsze materyaly, obrusy, Jywany, wy

roby futrzane, ubrania męskie, damskie i dziecinne, 
bluzki, spódnice, rękawiczki, parasolki, laski i t. p.
3* -  CENY, JAK DAWNIEJ. TABRYCZNE 'MZ

Prosim y oglądać wystawę oraz poszczególne 
oddziały sklepu.

Kupno nie jest onowiązkowe. 41

g N a j s t a r s z a
- Fabryka pancer

nych ogniotrwałych kas

s. Z w i m c H i e p
w Kijowie, Kreszczatik 3.

Telefonu Nr 1531.
1017—20— 11

Główny skład w y
łącznie szw ajcar
skich jedw abnych 
sit, nagrodzonych 
najwyższemi na
grodam i na wszech
światowych wy 

staw ach.

usman
8ijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
■51.— Berdyczów, od 1888 roku: ul.B ia- 

łopolska. Tel. 33.
Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele

ktryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz: Zusman. 262— 100—10

Rlj DOLF M U L L E R
, K ijów , 2YLAŃSKA W*2*ł-2&) 
roMiąozY KuzHiE::NĄ»mowiMiERSKjj

4 6 2  - 5 0 -  3  1 Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatoramtyM otory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,Odo 
koni. 60n„ oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. Gwaram-ya paliwa

1 do 11 f. antracytu. >f

Reprezent. Inżynie; G. F. Schmidt
Kjiów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3.

Charków, W.-Gonczarowska.

brylanty, srebro, ZEGARY różn, fabryk
poWcą w wielkim wyborze

3 ( la u d y u s z  R o g iń s k i
Nr 89, ul. Aleksandrowska. Telefon 20,95.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
3 79—8-

BEZ KONKURENCJI W
, rAMWUBlifSKlAWiACfSi{łÓŻKllSYSl.'il)DOLFA „ 

MULLERA’ “ MEMW IISTAIOWMOd ru tu  coR ib.TIhop
iHRSZE-tAKAIDY 

P op. drożej.
k js  o siuohkcI i6 m R a o i t  
a ,  ppł 5itsp

RwntUWSRil SHUMUti si{ SZESlASi SYS*
■ RUDOLFA MULLERA l OERACAJACtHI Si( WAUWHiYJ cmii 

Ru 17- Matemce mosi/mt i z morskiej' irawy.

OBRODZENIA 2 KOLCZASTEGC-, JksTALOWEGO  
CYNKOW ANEGO  

D R U T U .
OD KOP Ul SĄŻEŃ

i  D R O Ż E J .  ( n a t u r a l n a  w i t u o s c )

1281— 100—2

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie.
Sprzedaż po ranach: 375 <jn) 50u rubli i drożej, wynajem

do lu rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. 572—25—13

i°Io ustępstwa. n * ~  Korzystajcie z rzadkiej okazji.
Czasowy Sklep Likwidacyjny z Symferopola

fi. M. Choroszańskiego “ Z 23,
pozostaje w Kijowie NA CZAS BARDZO KRÓTKI i celem najprędszego wyprze
dania pozostałego zapasu towarów ceny na wszystkie towary z dzisiejszym 
dniem  zostały ___

JPF* B ard ziej zn i± o n e
Ogółem rabat sięga 60°\0.

Ogromny wybór rozm aitych m odnych towarów galanteryjnych, bielizny, kape
luszy, rękawiczek, lasek, parasoli, gorsetów , paltotów nieprzem akalnych i t. d.

R A B A T  0 0  4 0  D O  6 0 ° ! . .
1312—3—2

Przedst. Domu Handlowego

E .  T i l m a n s  i  S - k a
Kijów, Lulerahska Nr 6, telef. 1789 Naftowe 
i spirytusowe, żarowe latarnie systemu Hałkina.
„Rosya" zastępująca 1,000 i 1,350 świec. „Sim- 
plex“ zastępująca 350, 500, 750 i 1,000 świec.
Ogromna oszczędność, w porównaniu z eleklry- 
cznem oświetleniem. W ynosi od l 1 2 do 3 k.

SIMPLEX za godzinę, zależnie od siły światła. Uwagę 
specyalną zwracamy na typ Simplexu, nie- 

mającego przewodnika i niew ym agającego pompowania powietrza, ani gazu 
węglowego i tak prostej konstrukcyi, że obchodzić się potrafi każdy bez p rzy

gotowania. Katalogi ilustrow ane wysyłane są natychm iast po zażądaniu.
Kijów, Luterańska 6, telef. 1789. 761— 100— )1

Ruskie Towarzystwo Schuckert & S-ka
F ilia  K ijow aka (Propezna Np  3)

proponuje:

Motory na gaz ssany angielskiej fabryki „Crossley^ 
z działającymi bez przerwy udoskonalonymi
generatorami.

---------------- 1 167 — 100 -5

Motory pracujące surową naftą patentowane, najnow
szej konstrukcyi angielskiej fabryki „Cross)cyi4.

O l e d a l  Z ł o t y  —  H o r n  C o n o o u r a

A S T H M A  i KATARY
GY6ARFTEK i PUD E S F IC

DUSZNOŚĆ, I *83 EL, ZAKATARZENIE, NĘWRALOIE
y w n l^A to r do p len io w o ffo  je s t  na jsku teczn ie jszym  Środkiem  do pokonania  chorób  o rganów

oddechow ych. —  P b ztjc tt  w szpitalacb n u N c u su c H  1 z a g iu m o n y c m . — W e w szystk ich  znacznych ap tekach  
F ra n c ji  i z ag ran ica . — S p rzed a ł h u rto w a w P a ry żu : J 2 0 ,  u l i c a  S » i n t - Ł a a » r e ,  S I O .

T rzeba wym agać w łasnoręcznego  podpisu  na k a id e j sz tu ce  ja k  abok. J

!!30 DNI B E Z P L  a 1 N I t l !
Jeśli w ciągu tego czasu zegarek okaże się niedobry, fir

ma zwróci pieniądze. Proszę żądać i przekonać się! ogółem ty l
ko za 2 rb. 20 kop. wysyłamy: śliczny gabinetow y zegar stoją
cy bronzowy „Ideał" ze złoc. upiększeń, i świecącym  w ciemn. 
cyferblatem. Zegar ten odznacza się, oprócz tego^ doskonałym 
m echanizmem i je s t  wspaniałera upiększeniem  każdego pokoju. 
Cena 2 rb. 20 k., 2 szt. 3 rb. 90 kop Taki sam  zegar lepsze
go gatunku  z m echanizm em  „Jungons" cena 2 rb. 50 k., 2 szt. 
4  rb. 50  k. Zegar wysyłamy uregul. do m inuty  z poręczeniem 

na 6 la t  ^ez zadatku i za zalicz, poczt, (przesyłka 40 kop., na Syberyę 75 k.) 
Adres: Dom handlowy 1. Strumfeld i C-o, Warszawa 33, ul. Ś-to Krzyska 445. 
Bezpłatnie do każdego zegara dodaje się: 1) ładny pierścionek z fałszyw. bry
lantem  „bengal", 2) Nowość plastograf, 3) 6 wiic

ROSYA

ładne premia.
oków do niego i jeszcze 4 

1319-8-1

!Tylko za I rb. 85 kop. (z przesyłko)!
W ysyłamy nowość. Paryski kieszonk. aparat skład. „Alko- 

met", zawier. następ, u ż jt. przedmioty: 1) Lornetkę teatr., 2) Lu
netę połową, 3) Szkło powiększ., 4) Kompas oryg., 5) Podwójne 
szkło powiększ, do czytania, 6) Stereoskop amferyk., 7) 25 wi
doków do niego, 8) wykałaczkę do zęb., 9) .Śliczną panoramę 
Plastograf, 10) 6 widoków do mej, 11) 4 ciekawe premia. Takież 
same 2 aparaty za 3 rb. 4C kop. A parat ów jes t wynalazkiem 

ostat. słowa techniki i może być polecany, jako  przedm iot praktyczny i uży
teczny. W ysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt, (na Syberyę dodaje się 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzeć. Warszawa 33 Widoków do stereoskopu jest 
42 serye, po 25  szt. w  każdej, cena seryi 40 kop., 3 serye 1 rb. 6— 1 rb. 75 k.

TOWARZYSTWO
KIJOWSKIEJ MIEJSKIEJ KOLEI 2ELAZNEJ

ogp S o i= f i jo M le i  Filii P t i e r s M e p  M ig d z m ro ilm p  
Bantu i. H o .  twiatnla mieniać c m  ś w ia ta lra  t e  Towa
rzystwa VI oryginalne, oil L  9 - p  lw ię t a  r. i  wneniaG ateya
TffWGTWOtflTG TT1 O i om iov i z talonam i na nowe akcye z nowymi kuponami. 
lU W dlA julW d l l r O J  ullllu /1  Przy wymianie akcyi III i IV emisyi akcyonaryu- 
szc muszą opłacić podatek stem plow y i w ydatki, ponieś, przy wydaw. now.

akcyi w Icwooie 2 rb . 75 k. za każdą akcyę. I322r

Na żyznej ziemi podolski’ej, wyhodowano 30,000 
orzechów włoskich jednolaiki szkółk.12 rb. za tysiąc.
Dorosłe św ierki i modrzewie. Adres: Zarząd leśny Dom inika Moraczyńskiego. 
poczta Zamiechów, gub. podolska. Cenniki wysyL bezpłatnie. 1221— 15—9

Ekstrakt Orzechowy
do farbowania siwych wlo&iw wy

nalazku
JULIANA JÓZEFOWICZA.

Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu to m inut 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor: 
czarny, brunatny, szatyn i blond- Fla
kony po rb. 1 kop. ..O i rb. 2 k 23.
W Kijowie, u K. 0« Niwińskiego
Skład apteczny, Kreszczatik Nr 23. 

Skfad główny
w Krakowie (Austrya) u Józefowicza 

ul. karm elicka  53.
1169—6—3

Łicytacya.
W folw. Antonowie, Skw irskiego pow., 
dnia 5 kwietnia r. b. odbędzie sin wol
na sprzedaż siewników rzut. i rzędów, 
do zboża i bur.: pług. bron, ek ityrp . 
krem er. grabi, kon. pojazdów, furgon, 
i uprzęży, a także ośmiu podras. koni 
młod., jest także par. mł. Marchall a.

1305—9—2 Emil Lisicki.

P n łr7ph i> 9  czasowo szwaczka przycho- 
rU llŁ u U lld  dząca, ze znajomością kro
ju  dziecinnych ubranek męskich. Fun- 
duklejowska 30, m. 3. ” I326r

OSObd ZnająCa poszukujemiejsca samodziel. gospodyni. 
Poste restante, okazicielowi kw itu „Dz. 
Kijów," Nr 1,277. 1277-

) n łr 7 0 h n v  (Iz êln.v rachmistrz-specya- 
UllŁuUlljf lista do cukrowni. Kijów, 
ipki, Jekaterin ińska Nr 6, kantor M. 

R. Sachsa. 1288—3—2

W łaścicielom  ziem skim
ofiarowuje swoje usługi Rolnik-Admi- 
nist. z 20-letnią prakt., obznajmiony z 
cukrów, i gorzel. Podejmuje się admi- 
nist, za °0 od zysku. Adres: Kijów, Kre
szczatik 31. E. Lewadowski. 964-10-9

K llyn przem ielający 1,200 pudówr na 
Illn jll dobę do snrzedania lub dzierża
wy długoletniej. Zwracać się: Piro- 
gow ska Nr 5, m. 2. 1130-20-5

PpOOflu kasyera l11̂  pomoc, buchalte- 
rU odU Jf ra poszukuję, służył, w fabry
kach cukru. Poczta Steblów, fabr. Si- 
dorówka dla G. S. 1199-10-10

D. 17-go b. m. odbyło się ciągnienie
I-ej loteryi Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobr. 
W ygrane rzeczy można otrzymać^ co

dziennie w lokalu Tow. Dob. M.-Żyto
mierska Nr 8, od g. 2 do 3 po poł
Tablicę zaś z num eram i fantów przez 
te bilety w ygranych, można tu oglą
dać od 10 zrana do 5 po poł.

1271—3—2

Puszcza-Wodica wej do' sprzeda
nia. W arunki: BuiwTarno-Kudri?.wska 
Nr 16, Ruszkowski. 1253— 5— 5

Ł icy tacya
w dn. 3, 4 , 5. 6 i 7 kwietnia o godz. 
Ii-ej vv donm Nr 58, m. 2, przy zbiegu 
ulic Kreszczatika i Bulwaru Bibikow- 
skiego, licytator miejski dokona licyta- 
eyi, której podlegają: meble z salonu 
gabinetu, pokoju stołowego, z sypial
ni, lustra, łóżka angielskie, pon.yery, 
obrazy olejne i inne drobne przedm io
ty. 1285-4-2

mam na wpisowe za drugie pół
rocze, chcą mnie wyrzucić z gimna- 
zyum. Pomóżcie, kto łaskaw, chcę się 
uczyć. Inform. i skład wt Red. „Dzień 
Kijów.", dział ogłoszeń. 1193-5-9

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.
(Od 15 października 1906 r.).

STACYK

Połud.-Zach. Kolej

K urucv  I i II, Oclc.-a, 
KiszyGiów . . . .
K itrycr  I i II, Brzość. 
W arszaw a 
Pocztow y  I, II i 111 
Odota, Brześć, Grajewo, 
bum aii . . . .
Poczt mci/ I. II i UJ 
Sarny,Kuwi.AYarszawa 
Osobowy 1, II j U] 
Brześć, B ialynok, Gra 
ewo . .
Osobowy i. II i III Ilu 
mań, O des a . . . .  
Osobowy I, II i III Ber 
dv izów, Kadziwiiuw,
jW iedcii......................
Osobnicy I, II i III Ode- 
sa, Wolor.zysk . . . 
Osoboic<i.-i’ow. II i III, 
Odesą, Brześć . . 
P ocztoin i 1, Si i III Zna- 
miorika, Mikołajów, E- 
katerynosław  . . . .  
Osobowy I, II i III, Zna 
mionka, Mikołajów, E- 
lizawetgrad . . .
Osobowo-Towar I, II 
i III, do Biaioj Cerkwi 
Osobowy I, II i II I  Sar-, 
ny, Kowel, Warszawa. 
Wilno, Peiewburn . . 
S zyb szy  U)w. IV Kijów 
Odesa. Brześć i Zna-
m io n k a ...........................
Osobo , i / 1, U i 111,1’a- 
slów, Znamionka. Eka- 
terynosl., Sewastopol i 
Rostów n/D ....................

Mojklcwsko-Kijowsko- 
W oronejka Kolej.

P ośpieszny  I. H i III 
M oskwa . . . .  
P ocztow y  I, II i III 
Moskwa . . . .  
O sobowyI, II  i III Mo
skwa, W oronoż . . . 
Osobowy I I I  III Kursk, 
Woroneż, Charków, Pe 
t e r s b u r g ......................

Kfjowsko-Połtawjka
<oI«j.

P ocztow y  I, II i III Krc- 
mieńezug, Poltaw a, 
Charków . . . 

P ośpieszn y  I, II i III. 
Poltaw a, Charków, Ło
zowa, Rostów Sewastop. 
Tuwar.-nsobowy II i III 
Poltawa. Charków .

Ć 1 Odeii.
■Ą 7. Kijowa

0a.
'Ą

1 P rzycli. 
jdo Kjjowa

g-ed. min god. min.

1: 9 .0 0  pp. 2 9.45 r.

9 7.10 pp. 10| 11.03 r.

3 9 .15  r. 4 9.00 pp.

:j, pp. 4 7.50 pp.

13' 12.05 n. 14 6.56 r.

5 12.: 10 n. 6 6.15 r.

11 8.25 pp. 12 10.26 r.

7; 9.35 pp. 8 8.15 r.

15' 8.00 r. 16 7.35 pp.

19. 10.50 r. 20 5.59 pp.

17 11.20 u. 18 7.15 r.

27' 1.37 pp. 28 9.27 r.

5; 11.50 u. 6 7.29 r.

31 9.54 pp. 32 12.52 pp.

83 7,18 r. 94 9.53 pp.

2| 11.40 r. 1 6 00 pp.

4j 11.00 n. 7 7.30 r.

6 12.50 pp. 3 4.00 r.

8 8.05 pp. 10.35 r.

4: 12.15 n 3 7.10 r.

2 6.17 pp. 1 8.47 r

Ol 8.30 r. 5 8.40 pp.

Pm knrnift Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prormmai Nr 9, r ó g j  uszkińskiej.


